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N rjlepszy od roku 1875-go i najbardziej 
przsz swój nr r ó l  szanowany, francuski gabinet 
^asimir-Periera podał się do dym isyi. „U padł"
S  l*k się to w  takich razach mówi, als> napra­
wdę nie jest to upadek, nie jest porażka, lecz 
ffiOao] ze wJzystkioh a licznych  tego gabinetu 
żWyoięstw —  największe. Rozum ny, świadomy 
swych celów, z którymi zgadzali się w szyscy 
poważni ludzie, śm iały w wyznawaniu zasad 
Umiarkowanych, jedynie czysty wśród wielu 
*orukanych i jedynie tak silny, tak uczciw y, 
te każdy ozy to repnbliK&nin, czy  konserwaty­
sta, jeśli ty-ko rzetelny patryotr, ze spokojem 
Widziai ster państwa w  takich rękach: odszedł 
.fen gabinet, a Francy®, ppfrzy nań, jak na od- 
|&lająoą się dobrą gwiazdę, patrzy z tęsknotą 
*a nim, z trwogą o przyszłość i pyta : „C óż te- 
hiz? Czy znowu przyjdą ta różne szare gęsi
* P anamy  ?“ A  piasa pedałnohuje te szepty na- 
todu i głosi, że ustąpienie P enera  jest fatalno- 
&oią i że trudność, która teraz powstała, jest 
po prostu og 'om na. Niechby się nawet znaleźli 
ha pauamentarnej arenie ludzie czyści i zdolni 
Ńk Perier, ule artyśń  wiedzą najlepiej, jak 
niewdzięczni,, jest rzeozą objąó repertuar po 
Ulubieńou puDlicznośei. NieLh ma księżyc 
w  czole, a siedm gwiazd na głowie, zawsze o 
him będzie m ówua skwaszona publika: „T o  nie 
to, oo tam ten; to —  mąż od b ied y !M I  tak bę­
dzie, dopóki ów  now y mąż nie zdoła przeko­
nać do ńebie publiczności, a czyż we Franoyi 
^  zwyjfiłyoh warunkach ma na to oza« mini­
ster ? I  diatego-to choć radykaliśoi obahii Pć- 
l»era, jedna tźe wódz ioh Bonrgeois, wezwany 
Przez CarnoU, jak każę regria  parlamentarna, 
do zł('żenia gabinetu, odm ówił

Jeśli jest tu czyja  porażka, to najpierw „
* !a rn ot., a następnie konserwatystów. Cam ofa 
dlatego, że nakłonił Perier- do . objęcia rzą­
du, aoy on w nim się zużył, narobił sobie w ro­
gów i tal stał s.ę niem ożliw ym  na Kandydata 
do urzędu prezydenta republiki, którego kon- 
łfrea w ybierce w listopadzie. Tym czasem  Pe- 
J ^r, w  r e "  oozekiwaaiom  kuki eiyzejskiej, nie- 
^ylfco się nie zu iyl, leoz owszem zajaśm il i 
star się jeszoze silniejszym konkurentem nar- 
hota, odszedł zaś w  samą poię. aby się opinia 
hoztęskniłŁ zh nim i odszedł z powodu spra­
n y , która przynosi mu zaszozyu K iedy g*lu- 
«et opuścił izbę, krzyknęli r. Ifkaliśoi, sooyali- 
M  . anarchiści razem : „N ieoh nyje rewoluoya!
Niech ży je  kom unr!“ Nio lepiej nie tłóm aozy 
^ u czen i peńera  we wapółezejnyoh dziejach 
fra n oy i, jak ten okr^yu. Świadczy on o tern,

właściwie przegrał i z kim w sojuszu zna- 
“h .  się elizejska Klika, której w  listopadzie 
*ł pe\rxi» tc przypom ni umiarkowana większość 
hąroda. b o  ozy naprawdę słuszne było  żąda- 
hip radykalistów i sooyalistów, aby służbie ko­
piow ej w  całej Franoyi wolno było  złączyć się
* jeden zriązek , którego dyrekcyą byłby w y­
bieralny syndykat? U rzędnicy i słudzy Każdej 
z osobna kolei już tworzą stowarzyszenia, któ- 
le dostatecznie bronią ekonom icznych interesów 
Porsonaiu, w ięc po oóż jeszuza związek ogólny ?
Są we Franoyi takie odrębne eKonomiozue 
Państewka, które z państwem waiozą jakby za- 
Sraniczna potęga: górnioy, tkacze, rózn. ina 
^ODotnioy tworzą własne orgaaizaoye, kierowa- 
he niemal despotycznie przez syndykaty. Jak 
hieraz dw » państwa walczą zb sobą utrudnie- 
hiami celnomi i finansowemi, tak owe syndy- 
•laty walczą zs społeczeństwem i państwem ba­
ców kam i i cak zwaną „blokadą przemysłu 
ń.le czynią to przynajmniej związki robobni- 
tów, niezależnych od rządu Tymczasem, gdy- 
hy taki związek utworzyła służba kolejowa, to 
powstałby ząa w rządzie; syndykat urzędni­
ków kolejow ych stałby aię faktycznie władzą 
'iluiejszą w koiej&wych skrawach od ministe- 
^yum komunikł.cyi. A  u& organizacya, jedna 
ha całą Francyę, może być potrzebna chyba

tylko dlatego, . b y  n«, rozkaz syndykatu m ogły  j 
w  jednej chw ili stanąć wszystkie koicje co by- [ 
łoby  klęską ekonomiczną w  czas e pokoju, klę­
ską narodową podczas w ojuy. Na to nikt odpo- 
wiadzialny przed narodem zgodzić się nie m o­
że, —  nie zgodził się też gr.binet Póriera i 
upadł.

D o przegłosowaniu go przyczynili się kon­
serwatyści, sami sobie n&Jali cios i razem z 
elizejską kliką dzielą klęskę tego wypadku.

D laczego oni to zrob ili? A b y  to zrozu­
mieć, mus:m y się zastanowić nad sprawą podu­
szoną parę dni przedtem. Nunoyusz papieski, 
m onsignor Far rata rozesłał do biskupów francu­
skich okólnik, o ozem dowiedziała się radykal­
na prasa i narobiła Hałasu. Mousignor Ferrata 
dz;ał&ł w najlepszych dla pządu rzeczypospoli- 
tei intsn.yaoh. Usta-ra o szacowaniu i kontro­
li nu jątków  kosoialnyoh, uch walona przez izb ę , 
wzbudziła niezadowolenie duchowieństwa fian - 
uuskiego i w yw ołała zatargi m iędzy rządem i 
niektórym i biskupami. B yła  ona przedm iotem 
uwag ze strony W atykanu, na które rząu fraa- 
cusk odpowiadał, że o ile duchowieństwo okaże 
zupełną uległość nst&wie, rząd postara się o to. 
aby ona b j ła  stosowana łagodnie. Nuucyasz w 
swoim okólniku zaleo&ł biskupom umiarkowa­
nie i uległość dla władz, dodając, że w  zgo- 
dnem porozumieniu z rządem najłatwiej będzie 
doL głiw ym  skutkom tej ustawy zapobiegać. 
Pod tym wzgiędsm  okólnik nuneyusza m ógł 
przynieść ty lko dobre dla rządu ow oce ; ale ua 
nieszczęście wzbudził on kwesyrę Kompstenoyi.

N uncjusz, uważany za przedstawiciel.: za­
granicznej potęgi, ma poaoon ie jaK inniam oa- 
adorowie prawo kom uników ,nic się bezpo ■ 

średniego jodynie s rządem, przy którym  jest 
uwierzytelniony. Grdy w ysyła okólnik do bisku­
pów  i daje im wskazówki, jak postępować po­
winni, już jest mu to poczytyw ane za inter­
w e n c ję  w sprawy wewnętrzne pań-bw,,. Tak 
też krok nunoyusza wytłóm aoayła opozyoya ra- 

Posypały się w parlamonoie m torpe- 
k.cye. W  odpowiedzi, na nie prezes gabinetu 
Pórier, oznajm ił gotow ość bronienia pi&w pań­
stwa, dodał przytem, żs zaprotestował przez 
posła francuskiego przy W atykanie przeciw 
postępkowi nuroyusza. Apostolska Stolica m o­
głaby wprawdzie bronić postępku sw ojego nuu- 
oyusza, m ogłaby powiedzieć, że, jako przedsta­
wiciel Papieża, pusiuda 011 prr wo oddz;. ływ a- 
nia na postępowanie duohow .enstwa tr&nonskie- 
go, a o ile je  w ykonyw ał przez oboowam e 
osobiste z biskupim i, nikomu n igdy do g łow y 
nie pi tych odzi.o  prawa tego nanoy uszów i za­
przeczać. Zaó oddziaływanie osobiste tern się 
tylko różui od oddziaływania przez okólnik, że 
jest skutaozniejriza. Przy innym  nastroju izby, 
rząd francuski m ógłby takie tłómaozenie uznać 
i przyjąć bez ujm y dla sw oich praw i dla praw 
państwa; przy nastroju, jaki w  tej ohwili pa­
nuje, było to c iepodobn em : Pśrier musiał po­
tępić czyn nuacyu&za i to zrobił.

L s ż fło w  interesie konserwatystów, K ościo ­
ła i duchowieństwa francuskiego, aby gabinet 
Peiiera przez efektowne zamanifestowanie swo­
jej siły utrzymał się przy władzy; bo jest on 
jednŁk ożyw iony daieko większem umiarno- 
wau em w  stosunku do K ościoła, n .ż  był cały 
szereg gabinetów  poprzednich, rilady tych  jego 
usposobień uwidoczniły się także i przy rozpra­
wach nad interpelacyam i o okólnin. nuncjusza 
Ferraty. „D ość sekoiarekieh prześladowań, —  
m ów ił Periar, —  dość, tych  w alk, które m iew a ’ 
ły  zbyt i zęsto podkład osobisty. R^ąd m e po- 
zwcii, aoy prawom państwa dział® się u jm a; 
rząd wymaga, aby daohowieńrtwo, na rów ni z 
innym i obywatelam i, szanowało prawa i było 
im posłuszne. A le skoro to poszanowanib bę­
dzie, rząd uzna za swój obowiązek żyć w  p o ­
doju z Kościołem . Ten pokój tylko błi gie sku­
tki może sprowadzić i «  Francyę, która zbyt 
już długo traciła czas i siły na doktrynerskie 
i jałow e zatargi. T e :»z  przyszła pora prac uży­
tecznych, reform  praktycznych a potrzebnych 
do postępa w  duoiiu dem okratycznym ". Te wy­
w ody prezesa gabinetu przekonały wszystkich 
republikanów. Głosowali oni z<r; żądam, a z ni­

mi też i konserwatyści, bo w  tej uprawie nie 
mogli inaczej. Jednak uieradsi byli, że rząd 
odmó wił nuncynszowi prawa rozsyłania okólni­
ków  i postanowili dać to Perierowi uczuć Nie 
przypuszczę li, żeby gabinet podał si*3, dc dym i­
s j i  z powodu rozpraw nad syndykatem służby 
kolejowej i dlatego jedynie głosowali z rtdy  
k&lisfcarai i soeyalistemi. Ogromna było  ioh zdzi­
wienie, gdy się spostrzegli w samobrzasku. K to- 
koTwięk stanie na miej cu Pćiiera, będzie dla 
nich stokroć gorszy, a nadto zadłużyli na w y­
rzuty wszystkich umiarkowanych ludzi i zna­
leźli się w niem iłym  cieniu, jaki na nich rzu­
ca spółka z tym i, którzy krzj a ;" : .'SMech ży ­
je kom una“ !

W ięc  przebrali wJrtjyspy, w ygrał tylko 
Perier. Można pow iedzieć, że w ygrał urząd pre- 
zydsnta republiki.

stąpić otwarcie. Nie wiemy, czy  znane wotum I praszająoy ich na konferencyę do Berlina w 
nieufaości, udzielone hr. Hohenwartowi prze: dniu 28 maja. Zjazd ów  ma ooradowaó nad 
w yborców  z K ram y, wypada przypisać t y m . dziciejszem położeniem  ziemirnstwe pruskiego, 
w pły  vom N* to wotum części w yborców  od-1 nad przyczynami obecnego agrarnego niedo- 
powiedział hr. H ohenwart przez wotum ufności j magani a, wreszoie nad środkami, jak ieby  w y-

Ataki na hr. Hohonwarta.
Wiedeń 23 nr?ja. 

(xy) Podczas gdy  we wszystkich pań- 
stwaoh E uropy widzim y dążenie do połącze­
nia nietylko żyw iołów  konserwatywnych, ale 
w  ogóle żyw iołów  umiarkowanych, pod jeduem 
hasłem : walki przeciwko burzycielom  obrono- 
go  ustroju społecznego, istnieje w  Austryi 
ciągle jeszoze dawny rozdziri m iędzy stron­
nictwem  konserwatywnem  a chrzsścijańiko- 
sooyalnem. Na ozole jednego stń , jaK w.ado- 
mo, hr. Hohenwart, na czele drugiego ks A lo j­
zy  Liechtenstein. Ten octatai należy bezsprze­
cznie do najohar&kterystyocniejszyeh postaci 
nietylko parlamentu austryaokiego, ale w  og ó ­
le parlamentów europejskich. Potom ek rodu, 
który dotychczas jeszoze nBleży do panujących, 
ozłow iek o ogromnem wykształceniu, znakom*- 
ty  m ówca i stylista, nie potrafił książę A lo j­
zy  dotychczas trafić na drogę na której 
m ógłoy  ode,grać rozstrzygaj jcą rolę w  historyi 
Austryi. Ma on po tema wszystkie przym io­
ty, ale ma równocześnie wadę, w  polityce 
nadzwyczaj szk od liw ą : ni,: urni czekać. Ca­
ła polityka nie jest zaś , iozem *naem. jak u- 
m iejętnością czekania. K iedy  ks. L iechten­
stein w ystąpił na soenę polityuzną, oczy w i­
ście jako zw olem rb zasad konserwatywnych, 
zastał hr. Hoh en warta na czele partyi Lon- 
oerwatywnej. Książę A lojay jest człowiekiem  
nerwowym . W  izbie deputowanych nie w y ­
trw a oliw ili na miejsou Co moment „id a o  
go gdzieindziej : to na środku sali obok foteli 
ministrów, to obok którego a deputowanyoL, 
to znów  przy drzwiaoli wyjścia. Ten człow iek 
nerw ow y nie umiał się poddać stosunkom, któ­
re znalazł w konserwatywnym  obozie. Hrabia 
Hońenwart, który ma t&ką przeszłość za sobą, 
tafcie doś wi&dcze lie polityczne i takie po­
wszechne uznanie jako mąż Ąaau, —  przy­
gniatał oczy w śe ie  ks. A lojzego wewnątrz 
stronnictwa. Przeszłość hr. Hohenwarta otała 

j w  drodze przyszłości ks. Lieohfccnsteina. Za- 
’ miast zadowolnió się obw iło wo rolą choćby 
; szeregowca w partyi konserwatywnej, zamiast

otrzym ane od większości w yborców . Od kilku 
m iesięcy znowo w ychodzi w  TVjednia jedynie 
w wydaniu wieczornem  dziennik p. t. Reich* 
post, zw ący się organem partyi ohrześoijańsko- 
accyjanek Ten dziennik, bezsprzaozuie z talen­
tem redagowany, wprowadził do publieyetyki 
anstiyaekiej rodzaj polem iki gwałtownej, oso­
bistej, namiętnej, dotychczas tutaj mato znunej. 
Dziennik: ".rJ : : z~*7 - w . i a t a j  .-aw na o« 
pomocą ukrytych insynuauyi i  napaści. Ataki 
dzienników wmdeń .kich służą zawsze innym  
celom jak te, do których na pozór dążą. Reichs- 
post nazywa rzeczy po imieniu i wzbudziła

pada’ o przedsiębrać, ażeby uratować zagrożoną 
bankiuetwem  warstwę soołeozuą, „Trudne p o ­
łożenie ulem aństwa —  czytam y na wstępie do 
komnnifeaf.n urzędowego —  wkłada na rząd 
obowiązek rozpatrzenia i rozważenie środków., 
m ogących przyczynić się do podtrzym ania i 

j wzm ocnienia rolnej własności ziemskiej i kra- 
s jow ego rolnictwa. Przedwstępno roboty  w  kie- 

tanku nadania eanhoyi prawcdawczej tym ce­
lom  zostały ,u i przedsiębraue w  mojem mini- 
s tery u o  idą one w .kierunku, wskazanym 
przez dołączony program W  obeo doniosłości 
tych zam i.rów  pożąianem  mi się wydało dać

przez to pewne zgintaresowanip Dziennik re n ! do iozpatrzenia mężom nauki i praktyki nie-
im począł otwartą walkę przeciwko hr. H ohen- 
waioowi. Od kilku dni rozpisał rodzaj konkursu 
na rozstrzygnięoie pytania, ozy hr. Hohenwart 
powinien pozob.ać kierownikiem partyi konser-

które kwestye, zw łajzoza dotycząoe prawa spad­
kow ego i systemu kredytow ego.11

K onfcrencya, pomimo że ma na widoku 
cela m iejcoow e, ruzennie p rask ie, posada

"*ty"H ej, ozy nie. Odpowiedz’ w ypadają, jak | wszakże wielka doniosłość dis. ziemian * onrch  
m -ż m a s ę  domyślać, przeważnie przecząco. krajów W . program ie, wypracowanym  przez 

O g m  hr. B chenw acta, Yaterland { m e j praskie um toim otwa, spotykam] snj
zwracał dotychczas uwag. na te w ybryni pra­
sy „uhiześeijońako socja ln ej". Dopiero ów  „kon- 
km s" położył Kres jago c.erpiiwości. W  arty­
kule nada w y czaj silnym wystąpił przeciwko 
Reichspoet i jeg o  „H intorm a m er", których  na­
zwał ludźmi, nie m ogącym i mieo nawet poję­
cia o zj uczeniu hr. Hohenwarta. W alka m ię­
dzy hr. Hohenwartsin a ks. Lieonuensteinem 
rozpoozęła się więo tak na otwartej scenie, a 
największą radość okazują z tego —  dzienuiki 
liberalne niemieokie.

Na to zjawisko puw inm by zw rócić uwagę 
antagoniści hr. Hohenwarta. Podkopując, albo 
usiłując podKopaó znaczenie teg męża stanu, 
służą cm  tyiko sprawie liberalizmu niem ie­
ckiego, a oddają ni jgorszą przysługę kouber- 
watyzm owi. Duobus iitigantibus tertius guudet. 
Nioohaj dzisiaj uda się usunąć hr. Huheuwarca 
od Kierownictwa partyi konserwatywnej, a eóz 
się stanie? K lub konserw atyw nyjk się rozpa­
dnie, reprezentanci wielkiej posiadłości czsskiej 
utworzą osobny klub, część konserwatywny oh 
N iem ców  prze dzie wpraw dzie do kluba onrze- 
ścijańsko jooyalnego, ale ozęśo przejdzie do dzi­
kich, S łow eńcy albo połącz^ aię w osobny klub 
ałoffi&ńbko-poładniowy, albo połączą z m łodo- 
czecham i w  w ielki klub słowiański i  właśoi- 
w ym  tryumfatorem pozostanie tylko liberalizm 
niem iecki.

Z  cym faksem powinni się nozyó „sooya- 
liśoi-chiześoijańsoy /  Za stanowiska polskiego 
znow a musimy z całą stanowczością podnieść, 
że hr. Hohenwart o leży  do m ęźói/ stanu ula nas 
najsym patyczniejszych jacy  byli i są. Folityczna 
pamięć n igdy nas n ic zawodzi, mim> tedy we 
wdzięcznej pamięci to, jakim H ohenwart był 
dla nas prezesem gabir.etu, jt kim później to­
warzyszem w opozyoyi, jakim  jeszcze później 
wiernym  kolegą w większości parlamentarnej,

dziś

z Kwestyami, które znamionują zupełny prze­
wrót w  kredytow ych i prawnych stosunkaub, 
w łaściwych gospodarstwu rolnemu Minister 
rolmctwa nie waha się przyznać, żo istnieje 
przasilonie rolne, którego objaw y widzi w w ie l- 
kiem obdłużenin posiadłości ziemskiej, w  ro­
snącej i  odażj majątków i w  małym u* nia 
poKupia, 77 wyluanianin się ozysto-rolm czyob 
pow iatów  i wr&szoie w powszeohnem przeświad­
czeniu, że dzisiejszy stan rzeczy nie m oże trwać 
uinżej. Kom unikat zaznacza głów ne źródła 
tego stanu rzeczy i wym ienia następujące dwie 
przyozyny. Przedewczystkiepł wsKazuje na upa­
dek czystego dochodu, który w  ostatnich la- 
taoh i w ru&któryon prowincyaoh nie poKrył 
nawet rozehodów goopodarsuch. Upadek do- 
ohodów w ypływ a przeważnie ze zniżki oen 
produktów rolnyon, braku siiy  reboozej, wę­
drującej do miast, wreszoie w  w ysokich  cięża­
rach podatkowych. D .ugą ważną przyczyną, 
w y wołującą dzisiejsze niedomaganie, jest w ol­
ność nieograniczona w obciążanie hypotek w iej­
skich długami i **admierne obdłużenie mająt­
ków, już to skutkiem n.eodpowiedniośoi posia­
danego giuutu do Kapitału, już z powodu wa- 
uliwegu prawa ćaiałów  i braku orgfn izaoyi 
kredytow ych.

- Pow yższe w yw ody wskazują k ien n ek . w 
jakim rząd zamierza pospieszyć z pomocą rol- 
niKom, Pom ijam y zasady, jaKich się trzyma 
co do zwiększenia dochodów  z majątku ziem ­
skiego, wcpominamy tylko, że z góry zastrzega 
się, Ze ani oła na zboże, ani reform y m one­
tarne nie będą uwzględnione przez :ząd Na­
tomiast podnosi, że państwo obowiązane jest 
położyć pewną granioę dowolnem u zaciąganiu 
pożyczek przez włcśoicieli. Komurr.iati napo­
myka, że prawo powinno pozw ala na obdłu-

koal c j : , żenią gruntu tylko do połow y wartości ma
I 4- nr n ■■■!! n ó t- rr ■ A /vrr j i n n rw .-i 7 tt k .4 inA rari .. ri i n

^soend pas".
| K siąże A lo jzy  opuścił swoioh Dpokoj' 
inyoh  w yboroow  wiejsk.oh i wybrany posiem 
w  jednej z dzielnic wiedeńskich Hemuls, roz­
począł walkę ped hasłem antysemityzmu i 

i zbiera oboonie w aw rzyny oratorskie głów nie 
jw  drobnych knajpach, w  knajpie zaś pod 

„złotym  rysiem " jest głów na jeg o  katedra. 
Nio dziwnego, że w  ten sposób steł się

Książę A lo jzy  jednym  z najpopularniejszych mę

m ego za szkodliw y m etyiko 
reau Konserwatyzmu, ale i dla naszego interesu. do zrozumienia, że tylko tym  powinno
W tej sprawie także nostra res ag.m r. H .abia  słu3 iwaó Prawo kupna posiadłości z j  emskiej,
Hohenwart, ktOry ma przeszło 70 lat wieku, 
zasługuje, ażeby oddawano mu cześć za tyle 
praoy i tyle zasiug. Hr. H ohenwart powinien 
być w epo> e ko«hoyjndj rodzajem instytucyi, 
stojącej ponad walką partyi i walką osobistości 
Zasługuje on na to.

K siąże Liechtenstein zas powinien by

którzy gotów ką mo,,ą zapłacić pewną sumę. 
W  zakresie prawa spadkowego, ohoo aż w spo­
sób dość oględay, mmisteryum rolnicze wyj aża 
się na Korzyść ograniczonego spadku, przechoj 
dząoeg. m ożiiw ie na jednego spadkobiercę, 
tozoouftwia swobodę d^*ałów, gdr,e  ona istnieje, 
lecz usiłuje ująć wypłatę spadku w  raty amor-

duświadczeń przyszłości dojść do przekojuama, | tyzacyjno na długi przeciąg czasu. W reszcie
że pierwszą zaletą polityka je s t : umiejętność 
czekania. Bez tej zalety będzie on zawsze tylko 
pionem, ale nie Hgurą na szaohowm oy politycznej.

żó f w Wiedniu, ale równocześnie nie odgry­
wa żadnej roli w  czynnej polityce Austryi. J?o- 

| pularnośó u mas stoi w  Austryi w  ogóle w sto­
sunku odwrotnym  do znaczenia w polityce.

k«f««*eya hemiańska vv Berlinie.
aluą, poozątkowo tylko walkę podjazdową. Do-| Frusni minister rolnictw a v. Heyden, ro- j centowej.
piero po ustąpieniu hr. Taaifego i po utworze-1 zesrał świeżo do najwybitniejszych teoretyków | Rzuoająo okiem na ogół w ym ienionych w 
niu ministerstwa Koalioyjnego postanowiła wy- s i znarrców rolnictwa w sia ju  nomucikac, za-1 urzęuowym Komunikacie środków, wiuzim y w

co do systemu kredytow ego, komunikat mii 1- 
steryalny ośw iidcza  się stanowczo przeciw 
dzisiejszemu trybow i spłaty długów  i zaleca 
albo am ortyzaoyę ratami, lub t ż spłatę w ie­
czystej renty, iooz n igdy kapitału —  nttu- 
laim e, według m ożliwie niskiej stopy p*o-
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H l Ł c e n t e j o  L r .  Ł o s iu .

(Oiąg ualszy.i.
Pan Artur długo milczał. Nakonieo rzucił 

głuchy m tonem pytanm :
— Ikaozego?

Piastunka znów  wytrzeszczyła zaziw iony 
^fcrok na pana Artura. Nie rozumiała tyci 
»-yt&ń. Przecież stary hrabia nie m ógł być 
*<Jłrnieu âryattm.

—  D iaozcgo ? —  powtórzyła, jakby z odoie- 
hietn ironii, wskazując na im prowizowaną ko- 
^ «k ę .— Przecież azieoko jej gw ałtem  zabrali...

taiecuo ! m atce ! !
Hrab a się zsruał, jakby pod wpiyw em  

Wstrząśniętych oo do jednej fib iy  uerwuK, a 
w tejże chw ili obudzone niemowlę zakwiliło 
tkskhwym głosem

T o Kwilenie wzDurzyło do reszty pana 
■Artura. Pędem wpadł do pokojn, w  którym zo­
stawił Ludwina. Schw ycił go  za obie klapy 
SUrautu i z naj wyższą furyą K rzyknął:

— Szubraweae! zbrodniarzu! tłóm acz się, 
4lbo dziś oię zw .ążę i odstawię do szpitala...

"Wybuch ten wyczerpał jego  siły. Zaledwie 
dotouzywdzy się do sofy, runął na mą całym  
ciężar em.

Scena Ul oblała Ludwika zimną wodą. 
l i ,aLia wygląaał tak strasznie, że gośó na 
ofiy ile  ztp f mmał o sobie. Og«rnął go prze- 
stracu o życie tego człowieka, którego przybył 
dobić. Pierwszy raz stanęła mu w  oczach po- 
'‘Y om osó jegc possępku choćby tylko w  sto- 
btUiKt do kuzyna.

Pan Artur ciężko oddychał. Ludw ik, oba-
w iająo się ataku .poplektyoanego, któremu hra­
bia uległ już był niegdyś, podbiegł Ku drzwiom, 
chcąo zawołać o pornoo. Leoz pan A rtm  pod­
niósł się i usiadł na kanapie.

— Stój ! •— zawołał z wysileniem. —  Jeszoześ 
innie nie zarjił-

Pow ttał i zbliżył się do Ludwika.
—  Mów ! mów ! —  syknął.— A le i  m ó w ! — po­

w tórzył gwałtownie.
Ludwik, bardzo zmięszany widokiem  wzbu­

rzenia, pena Arturr, uznał za konieczno być 
^ u  posłusznym. Zdawało mu się, iż już czauu 
d '  thWaozeniu nie ma, i i  żyoie kuzyne zaiaży 
ou 'laiyoiirmi.jtOł.ego spełnienia jego  woli. P o ­
myślał jfekunaę z wytężeniem, bo Ł iew iedzm ł, 
to  powiedzieć, by najrychlej go  uspokoić i zn- 
dowolnio.

—  Mów do d y a b ła ! —  ryKLął hrabia Artur 
tonem, którego sam., skala mogła wyw oiaó ka- 
tastrofę.

Ludwik gorączKowym  z pośpiechu in - 
chem w ydobył hst, który, jauo dowód swej 
hańby w  ostateczności dopiero pokazać mu 
postanowił i, *zuuająe go  no stół, * a w o ła ł:

—  C z y ta j! Tu w szystk o!
/ 2an Arour rzuoił się kn pisma. B y ł to 

o 1. list, wypisany shładanemi dru_owanem i 
literami. D ługo stosunkowo spoczyw a3, aa nim 
wzrokiem, z„m m  kom binację  jego nohv.ycił i 
odczynał.

Opuśoił g łow ę i zŁdmnfcł się- tkw ili 
z łoży ł papier we czw oro, jak b y ł złożony i, 
oddając go Ludw ikow i, rsekł, znacznie spo­
kojniej :

—  I ty anonimom dajuz wiarę ?
Ludw ik zaśmiał się szyderczo za całą od­

powiedź.

—  I  ty,— podchw ycił w ytężonym  głosem  pan 
A rtm ,— m e wpadłeś na domysł, że ten anonim 
poayktowaieś sam w rogow i swojem dziwaoznem 
postępowaniem ?

—  Ten anonim b y ł adresowany do mojej 
żony. -

—  W idocznie przysłała go osoba w tern 
nikozemnem rzemiośle doświadczona. Wie­
działa, że podłość jej trafi na podłość. W ie ­
działa, że otwieracz listy, n u  Ko ciebie aare- 
sowane.

Ludw ikow i zaiskrzyły sie oczy, ale mu- 
ozał. H iabia  po oh win zapytał tonem, trochę 
spokojn iejszym :

—  I  ty  w  tern piśmie nie poznałeś tej ręki, 
która ci zemstę poprzysięgła? Nie puknąłeś 
pani W alery i ?  te' wiedźm y, która ..*zeciei 
o ty le  przynajm nibj była szlachetną, iż nas 
obu uprzedziła, że u e oszczędzi ci awantur. 
N ie pamiętasz, oo m ówiła, gdyś siedzi?ł tu, 
w tej s-safie ?

—  Przestań m nie dręczyć, —  odparł młodszy 
Czajski. —  N ie sam ten dokument upswtua 
m nie o  prawdzie m oich podejrzeń. Powiedział 
mi to już w przódy najlepszy nasz doradoa, 
instynkt...

—  Instynku ? —  pochw ycił pan Artur, —  in­
stynkt mózgu ch orego? inttyntu jednego 
z Czajskich ? instynkt tw ój ? cha ! ch a !

Perawarye h iabiego w zięły znowu góię  
nad przywidzeniam i Ludwika. iPióbował jednak 
stawiać opór w pływ ow i kuzyna.

. —  Nie ! W alery a ttg o  nie uczyniła. Ona 
nie miała n igdy skłonności do intrygi...

Ależ, powtarzam ci, samu zapowiedziała 
nam swoją >,.,m -,,b

—  A  więc, dtajmy *.a to, że tak jest, -  od­
parł p oryw cw  LuuifiK. -  Dajmy na to że ten

anonim jest dziełem zem sty ozy intrygi, ale 
odpowiedz mi, trzeźwy i demy siny człowieku, 
jakiem  prawem mnie na to wszystko nar»ziłeS ?

—  Nie przypuszozałem. że otzi lejesz, —  rzeKł 
. ze spokojną powegą pau Artur.

Tym  razem ton kuzyna doprowadził do 
rozpaczy Ludwika.

—  Przestań w ojow ać tem szaleństw em ! —  
krzyknął,—  tą bronią, którą mnie chcesz ogłu­
pić, którą cncbsz mnie oślepić i ośmieszyć. 
A nonim  prawdę m ówi, bo inaczej m e m iałby 
celu. Przekonuj że mnie, że to fałsz, albo strzeż 
śię., B o ja  me zwaryuję, ale ai  ̂ kiedy...

P och w ycił w ręoe ciężkie krzesło i pod­
niósł je  vr górę Pan Artur dłużej nie mugł 
w ytrzym ać. W ybiegł do przedpokoju, narzucił 
futro ii— siebie i w ył. ciał z mieszkania.

Musiało być dobrze po północy, bo ulice 
b y ły  już prawie puste. H raoia d łrgo  błąkał się 
po nich i m yślał tylko o nieszczęścia Marioli.

X V .
Nazajutrz hrabia obudził się wcześni ej, niż 

zw ykle, chociaż zasnął dopiero oKoło czwartej 
rano, zm ęczony fizycznie Kilkogodzinnem cho­
dzeniem  pa mieście

Zrazu, przetarłszy po wieki, nie umiał zdać 
sobie sprawy, ozy '..yjiadai minionej nocy by ły  
snem, czy  też straszną rzeczywistością. W y­
tężył F mięo, by  zebrać wyniki, do których  
przed ilkc gudzmami z pomocą orzeźwiające­
go  mrozu był doszedł. P -m iętał, iż pow rócił 
do domu dopiero wtedy, gdy obrał jagąś drog<j 
działania i obm yślił różne szczegóły, które mu 
teraz sen rozprószył. Trzeba by ło  znowu so­
b ie przypoi_maó wszystkie wypaak* i ok o li­
czności. Dzięuował B ogu, iź po przebudzeniu 
czuł się dość jaszcze silnym  i zdrowym , by

módz wziąć Się do tego zajęcia. Narzuoało 
mu się nawet ono gw ałtow m e, ale je  oddalał 
od siebie, pamiętny m aksym y gastronomów, 
nakazującej unikania naozezo i zrana niem i­
łych , a tem więcej straszny oh wrażeń

Zadzwonił. B y ł to sygnał, po którym  zw y­
kle stary Błażej natychmiast wnosił herbatę, 
gazety i pocztę. I  tym  razem dwuamestokii- 
koietnie hasło n u  pozostało oez skutku. Jedna 
noc katastrof i zamięszania nie zuołała w yrw ać 
sługi z karbów jego Kodeksu W sunął się na­
tychm iast z tacą, a postawiwszy ją  nu stoliku 
przy łóżku hrubieg.j, rzeuł

— Jafciś ozłowiek od siódmej ozeka na ja ­
śnie pana.

—  Sito?
  N u  chce powiedzieć.
— Zkąd?
_  Z  gubernii wołyńskiej.

Hrabia spój zal na sługę gniawnie.
— M ój stary . tażeju, —  zawołał, — i ty masz 

b K k a?
Służący się obruszył, a obruszaj się on 

zaw szi. im razy pan nie okazy wał mu respektu.
—  T ok  jest, jak mówię, —  odparł, —  jakiś 

ozłow iek przyszrdł o siódmoj i mówi. iź tylko 
osobiśoie m oże panu hrabiemu oddać jakieś 
pismo...

—  Jakie pism o?
—  N ie ohoe powiedzieć!..
—  Od kogo phm o ?

Błażej się zniecierpliwił, ł o n  podniesiony 
paaa Artura zawsze go iryfccn J

—  Zsw ołam  go tutaj — rzekł krótko.
—  W o ła j!

(Ciąg Quls*y titrtąjii),



PRZEGLĄD s duli 26 Maja 1894,

nim dość poważny zimach n«, zusadnioz% pod­
stawę obowiązującego pt-awa rzymskiego, na 
owo is utendi et abutendi swoim majątkiem. 
W łaściciel np. traci prawo obdłuźam a go po 
nad pewną stopę procentową wartości, urzędo­
wo oszacowanej, i sprzedaży gruntów mafo- 
zamożnemu kapitaliście. Kapitali ści znowu zo 
stają pozbawieni swobodnego nakładania wa­
runków pożyczki i ządinm je; zwrotu w  do­
wolnym czasie. Spłata działów rówrfie ulega 
prawnemu ograniczeniu. Wszystkie te zasady 
bywały dotychczas wypowiadana, ale nigdy 
nie nosiły piętna inicya^ywy państwowej, A  pa­
ni'.;taj my, że te plany, jak wszystkie tego ro­
dzaju próby, są t.ylko pierwszym krokiem w da­
nym kierunku, który trąci socjalizmem pań­
stwowym

KORESPONDENCYE.
Wiedeń 23 maja.

{Afera Kaiser-PoUtzer).
Diiś na ulicy Belwederskiej przyszło do małej 

bójk; między niemieckim narodowcem, posłem z gimn 
wiejskich szląskiego powiatu Freiwaldan, Augustem 
Ka/serem, a urzędnikiem Towarzystwa ubejpieczeń 
„Riunioae Adriatica d; Sicurta" 4 dolfem Pcllitzsrem. 
Óśmnastego tu i, m. poseł Kaiser na posiedzeniu 
w Izbie, wezwał był ministia sprawiedliwości do wy 
toczeni & śledztwa przeciw Towarzystwu „Rinniona", 
które płaci dyrrilendy, mimo to, że samo przyznało 
się do deficytu. I-ooeł Kaiser - należy do tych nie- 
przebłaganych ultra narodowych N emców, któ.zy 
wszędzie wietrzą fcormpeyę, ucisk niemieckiej naro­
dowości, ktćrzy skaiźą cię na zalew „niemieckiego" 
Szląika przez polską i czeską ludność i którzy 
w wolnych od tej pracy w duchu Bismarka i au- 
stryaekiego j go mśladowcy S hoanei era chwilach, 
zajmują eię także potrosze p opagandą nienawiści 
rasowych. Dzieje s:ę to tylko z dyletsntyzmu, z chęci 
łatwej do zrozumienia u mężó;7 goniących za popu­
larnością, a zagrożonycA w niej przez księcia liiech- 
tensteina, Luegera, Schneidera i innych bohaterów 
dnia, którym dziś właśnie Yateriand, znudzony 
wreszcie maeŁ in a cjfe i całej tej partyi przeciw hr. Ho- 
henwartowi, strasznie ciętą daje o ip r .w ę , nazywa­
ją ! icb postępowanie „żakowsMeni, awai fhnyczem i 
kempromitującem wszelki uczciwy konserwatyzm2. 
Oświadczenia Keisera o Towarzystwie ubezu eczsń 
były oczywiście z gi untu fałszywe.

Towarzystwo w proeesm przed trybunałem ad- 
iL-nistracyjnym w sprawij podatkowej powołało się 
było na t o , źe dochody jego opodatkowane już eą 
w huyosach papierów i w ‘■'Tynsza realności i ze 
nie luoźe przeto płacić z tytołu dochodów źsdnego 
więc°j podatku. Z tego poseł Kiiser ukuł swe je 
oskarżenie w Izbie, którsgo naturalnie rząd uwzglę­
dnić nie mógr, jak niejednej już pustej gadaniny je­
go nie uwzględniał.

Tym razem jednak fi afiła ta mania oczernia­
nia pod ochrorą nietykalności noselskiej na bardzo 
wrażliwych przeciwników. Niątylko Towarzystwo 
ofieyalnia zaprotestowało przeciw interpelacyi Kii- 
ser*, ale znalazł się urzędnik Towarzystwa, który 
nepiseł do Kairem list, że jeśli nie odwoła swoich 
kłamstw, albo ich nie dowiedzie, da nra należytą 
nauczkę swoją szablą, Na to Kaiser nie odpisał.

Pdlitzer odwiedził go kilkakrotnie w domu, 
a nie znalazłszy ani razu, czekał nań na ulicy dziś 
rano. Gdy Kaiser wyszedł z pomie3ik?nia do par­
lamentu, Pollitzer przystąpił do niego, a dobywszy 
bicza z papieru, w który był go owinął, zamierzył 
się na niego. Kaiser jest człowiekiem wielkiej siły 
i mógł łatwo swoim parasolem obezwładnić prze­
ciwnika, Twierdzi on też, żs żaden raz go me tra­
fił, że wszystkie olbił. Natomiast wrzekomi świad­
kowie rozgłiszają, źa Kaiser dostał parę razó'v 
po głowie, a po gromkim okrzyku Pol’itzera : „Tchó­
rzu ! Chcesz pod ocLroną nietykalności oszczerstwa 
rozszerzać!2 —  zaraz uciekł; że Pdlitzer go goaił 
i rzu :ił mu bicz ped nogi. Pollitzer spokojnie dał 
się naatęnsie aresztować, mówiąc, że „uczynił tylko 
swa powinni ść w obie posła , który za świadomo­
ścią ułamał i odwołać kłamstw nie chciał “ . Odsta­
wiono go do sądu krajowego. Z powodu że Kai­
ser jest oficerem w rezsrwie, sprawa ta, oprócz 
rozprawy sądowej, skończyć się musi jeszcze epi­
logiem „honorowym2.

m a ł y T E l je t o n .
{„Pamiętnik hi stoiy czny i wojskowy o wojnie poi- 1 
sko-rosyjskiej w r. 1831“ przez Ig s . Prądrtyń- ] 
e k > g o , jenerał' kwatermistrza b. w ojsk pol­
skich. —  Kraków , 1894, 8 vo I Y — 292. Nakład 

Krtz. Gfrendyszyńskiego).
„P o  rozbiorach P obk i n ic innego n ;e wi­

dz-m y w  tym  kraiu, tylko samo klęski, jedna 
z drugich w ypływ sjąes, nio innego nie postrze­
gamy, tylko Uitatncznośó nieszczęść publicz­
nych, które zali dwo na chwilę przerywały 
zwedne połyski fortuny..." temi słow y rozpo­
czyna M ochnacki rzecz swoją o powstaniu li- 
stop&dowem. M y do tych słów  szozeiej prawdy 
dorzucić m oglibyśm y to tylko, że z biegiem  
lat tych  klęsk w ięcej przybyło, że sto lat na­
szej niewoli, to jedno pasmo nawiedzeń, które 
coraz silniejcze zadawały ciosy uratowanym

icszcze z pogromu szczątkom narodowego du­
cha i ojoaystych pamiątek. Prom yk słaby na 
dziei, zw odnicze głesy tych, którzy z naszej 
bezgraniczne, ufności koczystao tylko pi agcęh, 
w iodły  nas na pole walki, gdzieśm y euaatni 
męstwa przypom nieli światu siłę polskiego 
cręźa, ale opróoz utraty kwiatu naszej m ło­
dzieży nie wynieśliśm y niozago dla lepszej 
przyszłości O jozyzny. Lala się krew polska po 
dalekich zism.aoh, zdała od rodzinnej gleby, 
nieśliśmy charę ciągłą w  czasie największych 
tryum fów  Napoleona, alo ta krew, te oiężkie 
ofiary nie w ysłu ży ły  nam nawet nazwiska 
Polski, wskrzeszono tylko Księstwo W arszaw ­
skie- Jedno może, co nam pozostało dobrego, 
to wykształcenie militarne, jakiego nabraliśmy 
udziałem czynnym  w  tylu świetnych kampa- 
niaoh, w  których  p o b k ii  legiony niezntartemi 
głoskami zapisały się na karcie dziejowej. Te­
mu to w ykształoen ’n, tym trad ycjom  w ojen­
nym  mamy do zawdzięczenia wielkie powodze 
nie' w  powstaniu r. 1831. Niestety, jakkolwiek 
w idoki d :* na3 ostatecznego zwycięstw a b y ły  
najp rzychylniejsze, warunki najkorzystniejsze, 
środki obrony  ̂ bez  porównania zasobniejsze, 
jak y  30 lat p^zuiej, użyte przez nas samych 
pizedw cześnie te siły , a pokierowane najMe- 
roztropn-.ej sprowadź.ły na kraj nieobliozone 
straty. Mimo tych  olbrzym ich strat, jakie z u- 
padki jm powstania dotknęły kraj i pozostałyoh 
w  m'm rodaków, m imo zaniknięcia odtąd 
w szelkiego nmwia śledu w olności, sw o b o d y /a  
późn.ej i poiskośoi pod m ściwą ręką najeżdzoAw 
ma crzecio i ten ustęp poi ozbiorow yeh naszych 
dziejów  coś w sobi s idealnego i podniosłego,
00 rasze serca dlań usposabia dobrze, a naw ct 
sfiiro wspomnienie tych  bohaterskich czynów  
w  duszy lepsze obudzą uczu na Śf&wda, że pod 
sztandarem stają wówozas ludzie głośnej sławy
1 imienia, w rządzie i na polu bitew spoty kr- 
my nazwiska, których pemięć opromi mia w  hi­
storycznej przeszłości najcenniejsza aureola za- 
( ług rzetelnych i wielkich czynów, ale to samo 
by jeszoze nie podniosło znaczenia i sukcesu 
walki, gdyby nie to niezwykłe poświęcenie, 
powszechny sapał, z jakim epotykamy się w 
ó yozesnej chwili. To może naj wyraźniej zna­
mionuje epokę rozbudzoną i rozgrzaną powie­
wem ciepłym rodzinnej porzyi romantycznej, 
epokę yielbisj miłości Ojczyzny i wielkich dla 
niej ofiar.

D zieje tych  zapaców i wysileń znalazły 
dotąd - ueiu już pisarzy, najczęściej świadków 
naoczny- h : uczestników walki, którzy (często 
pod wpływem  osobistych wrażeń) cokolw iek 
stronniczo określili nam jednak mniej w ięcej 
dokładny obraz w ypadków powstania. W rot- 
nuwski, T  Morawski, Borzykowski, piszący po 
latach kilku lub kilkunastu o początku i prze­
b iega w ojny, dali nam obraz, k tóry  w całości 
odtwarza wiernie i epokę i osoby działające i 
zostawia, w czytelniku wrażenie jak najleosze.

Ci, którzy kreśl.li bezpośrednio po upedku 
powstania dnieje walk pojed ;ńozych , zwycięstw  
lub i całej batahi, mieli cnoctażby i tę trud­
ność r ie  m ałego znaczenia, iż pisrąo o osobach 
żyjących , lub co gorsza, ozy przedtem, czy już 
na em igracyi w ciągnięci w  różne sobie za­
wistne dtronaiotwa, nie posiadali naprzód do­
syć z ;mne] krwi, chłodu i spokmu, jakiego 
w y n a ga  zdrowa historyozra krytyka. Pisali 
w ięc z goryczą  i żółcią. Nadto, oo najwa­
żniejsza w  pierwszych chwilach, g d y  ucich ły 
echa walk, zastygła rozlana krew, niepodobna 
jaszozo było  w  logiczną jakąś całość objąć i 
odkryć światu wszystkie ow e powody, które 
naród do kroku rozpaczliwego popohnęły, ani 
tern tm?;ej sądzić stanowczo o przyszłości, 
o skutkach, bo niejedne z tych  pow odów  i 
skuuków dopiero po latach w id u  w yłon iły  się 
ocrom  potrm nośoi. M im y tedy dużo dzieł o i 
1830— 3 l z epoki powstania nahliższej, a le one 
n-e w yśw iecały sprawy, lecz t j lk o  w yw ierały 
zemstę na osobach przeciw nego stronnictwa. 
Stąd ta ogólna wśród em igracyi n ieohjó do 
jen. Skrzyneckiego, którego już wówczas tak 
rozumnie bronił W itw ioa i v  sw ych „W ieczo ­
rach pielgrzym a", ztąd sądy najniosprawiedli- 
wsze o mężach takiej m-ary, jak jenerał Chła­
powski, Chłopioki, Prądzyński i inni.

Z  tych  w zględów  na prawdziwe w yjątko­
we uznanie zasługuje obecnie świeżo w  polakiem 
tłumaczeniu w ydany „Pam iętnik", pisany w 
rok po w j p idkach, a kreślony ręką tego, który 
w  powstania ozynuy i decydujący brał udział, 
fco n :s w idać w nim ani stronniczej zawiści, 
ani zbytniej egza ltacji. Dodajm y, że autor uło­
ży ł go na wyraźne żądanie Mikołaja I ;  a przy 
pracy swej m ógł zużytkow ać dane mu do po- 
m icy  archiwa państwowe i bogate własne do­
świadczenie.

Ignacy Prądzyńiki, bo on to jest autorem 
„Pam iętnika", wśród wielu wonozas głośnych 
strr.tegików polskich, jeden z pierwszych — 
w zbogacony doświadczeniem  w  wojnaoh na­
poleońskich, a zł, męstwo i zdolności awan­
sami nsg<:aiz»ny zaszczytnym i, prewie z ch w i­
lą wybuchu powstania w szedł w  jego  ruch i 
dzielił jego losy. Chłopioki, ceniąc niepospo­

lite zdolności żołnierza i nauczyciela w ojsko­
wej szkoły w Prąuzyńskim, przyjął go  *a~az 
do swego sztabu i w  wielu inecz&oh zae ęgał 
jego indy, korzystał z roztropnych wskazó­
wek. W yra9tająo nad stan zdolnościami, nio 
dziwnego, że w  krytycznych ohwilaoh, kiedy 
po ustąpieniu Ohłopiokiego oglądano się za 
naczelnym wodzem, był już głosem .opinii 
wówczas na tę godność przeznaczany. Że ton 
zaszczyt później go nie ominął, o tern wiem y, 
ale h isioiya  mówi, że do tego stanowirka on 
nie dorosł, żołnierzem  by ł tylko, niestety tych 
zdolności jego nie umiano, ozy nie chciano 
użyć tak, jak użyć można było. Nie pinrwszy 
to raz giną u nas taleuta, wprzęgnięte w  nie- 
właśoiwe jarzmo lub przaz zawiść i prywatę 
usunięte przed czasem z politycznej w i­
downi.

Jako autor i pisarz znany jest Prądzyń- 
ski z kilku pub likacji strategicznej i h istory­
cznej treści. Z  okresu pow stanu  najwięcej 
dotąd na uwagę zasługiwała jego „B itw a 
Ostrołęcka". O be m y  w  przekładzie polskim  
w ydany po rsz pierwszy „Pam iętnik" zasłu­
guje z w ielu miar na gorące wspom nienie i 
szczere polecenie czytającej publiczności. Nie 
Eą to m oże zapiski sucho żołnierza o przeby­
tych walkach, gdzisby się oo k r jk  spooyk“ ło 
tylko u jfry  w alczących i poległych, sucho 
w ykłady o planach bitew, ais jostte grun­
towne studyum o powstaniu, kreślone p ió ­
rem uczestnika głów niejszego i naocznego 
świadka. Jakkolwiek pisana jest to stuuyum 
w ro£  po wypadkach, panuje w  ciem  dziw ny 
spokój i wstrzem ięźliwość, objektyw na bez­
stronność i o ile m ożności w idać z fcażd go 
zdania bijącą chęć powiedzenia szczerej prawdy. 
Cokolwiek mówiono o Chłopiokim dotąd —  
autor już wtenczas je g o  jednego osądził za 
najodpowiedniejszego na wodza n acze ln ego ; 
o Skrzyneckim , z k tór jm  Prądzyński w  nie­
m iłym  był koiiifikcie, w yraża się dość oglę­
d n ie , i  ;ałą sprawę i oow ód ustąpienia jego 
(sur. 202 i nast.) przad. tawia bez goryczy  i o 
ile sądzić wolno dzisiaj, w  bezsfcronnera św ie­
tle. Przyznaje jednak otwarcia (itr. 208), że 
niepowodzenie akoyi wojennej ja mu głów nie 
p rz y p ła ć  należy. O K rużow ieokim  mniej 
jaszcza korzystny sąd w ydaje, i powiedzm y 
otwarcie —  popiera swojo zapatrywania wła 
s.uemi spostrzeżeniami trafiem i.

K iedy  się pomyśli, źa autor tego pa­
miętnika kceśLł go  dla M ikołaja I, uderzyć 
m uji każdego swobodny ton, z jakim P rą ­
dzyński o Po.lsoe, o duchu narodu, o zapale 
żołnierzy, o klęskach Moskali opowiada. Pro- 
wda, że uważa na to, by  nie pow iedzieć za 
wiele, ale ta właśnie wstrzemięźliwość spra­
wiła pewno, że pamiętnik stał się pewnego 
rodzaju aroydziełam. Dlatego też ta praca słu­
żyła i Pazyrewskiem u za źródło du dziejów  
1831 roi a, i dla niejednego, k tóry w  p rzy ­
szłości badać będzie ten ciężki okres zaw ie­
dzionych marzeń i niedoszłych planów, w ie­
le przyniesie zdrowego światła a spokojnego 
sądu. Mimo takiej wstrzem ięźliwości nie m ógł 
rosyjski autor Pazyrew tki przebaczyć Prą- 
dzyńskiemu, iż w iele w ypadków w  niewła- 
soiwem przed jtaw ał oświetlaniu, opcw iada- 
jąo (jego zdaniem) ze wszelkimi szczegółam i 
pom yślne potyczki polskiego o r ę ij, a n iefor­
tunne zbyw ając pobieżnie kilku ogólnikam i. 
T. k; jednak sąd nie ode maje jeszcze w ar­
tości rzetelnej samemu dziełu. Dla nas, dla 
k 'ż d e g o  m iłośnika ojczystych  dziejów , dla 
h iitoryka szczególniej, będzie miał zawsze 
„P i m iętnik" nieocenioną wartość to dw o­
jaką, bo zawiera w ele nieznanego materya- 
łu o ruchu strategicznym i.rulozącyoh armii i 
przynosi dosyć now ego światła do rozpozna­
nia i  ocenienie, działających podówczas osób, 
szczególniej samego Prądzyńskiego. W artość 
tę —  jak wspomni sliśmy —  podnosi jeszoze 
w yżej ta okoliczność, iż „Pam iętnik" w y ­
szedł z pod pióra u.zostnika głów nego ow ego 
ruchu, a pisany b y ł w  porze, k iedy jeszoze 
pamięć m ogła autorowi w ybornie znakom ite 
oddać usługi w zebraniu niezbędnych i do­
kładnych szczegółów.

Z  tych  powodów  w ydaw com  za oddanie 
do publicznego użytku w  polskim przekładzie 
tej pracy nŁłoży się szczere uznanie i w d z ię ­
czność. Ks. A, Boc.

K K 1L M K A .
Lwów 26 maja.

Odznaczenie. Profesor filoz; fii i prawa na­
rodów w Uniwersytecie Jagiellońskim, dr. Franci­
szek Kaaparek, otrzymał order korony żel*ziej III 
klasy.

Konkursa. Dyrekcya poczt rozpisuje isonkurs 
na kilka posad praktykantów konceptowych z adjn- 
tum 500 zł. rocznu. Podania należy waieść najpóź­
niej do 10 ozerwc.n rb.

Wiadomości dyocbzyalne. Rz. kat. archidye- 
cezya lwowska: Etnonicz ą instytucję na probo­
stwo w Michalczu otizymał k3. Maryan Mroczkow­
ski, proboszcz w Białogórze (Weissenberg). Admini-

straćyę osieroconej parafii w Kimpoluagc powierzouo 
ks. Hieronimowi Hordyńskicmu, tomacznjma koope- 
ratorowi. Konkurs na probostwo w Kimpolungu, 
ogłoszony zostsć z teiminem do końca czerwca rb, 
Przeniesieni: ksiądz Edward Próchnicki z Opryło- 
wiec do Janowa ad Trembowla, ks. Ludwik Marty- 
nowicz z Michalcza do Toustcgo, ks. J. Gawrzyński 
z Toustego do Gołogór.

Gr. kat. archidyeeezya lwowska: Prezeatę na 
Kuropatniki otrzymał ks. E. Korol. Kmoniczną in- 
stytucyę otrzymali księża: Jan Lewicki na Ńor:e
Sioło, Kornel Modiewiez na Gaje scarobrodzkie i 
Kornel Baczyński na Kntkorz.

Misya duchowna odbyła się w dniach od 20 
do 24 maja w parafii Winograd, w powiecie tłuma- 
ckim. Nauki muyjue głosili księża Bazylianie: Ło- 
mLicki4 Kulik i SkoroLohaty. Wydział krajowy prze­
znaczył dla ctyecezyi stanisławowskiej 750 zł. z za­
pomogi, uchwalonej przez Sejm na misye we wscho­
dniej Gali lyi.

Sluc. W  kościele CO. Jezuuów we Lwowie 
udbędzic się dnia 2 czerwca rb. ś'nb panny Jadwigi 
Samolowiczównej, córki Zygmunta i Jadwigi z Ter­
leckich, z p. Czesławem Odrowąż Waligórskim, dr. 
medycyny,

Slub dra Józefa Zawadzkiego, radzcy sekcyj- 
aogo w ministerstwie sprawiedliwości, z panną b j- 
donią Altenberg odjędzie się dnia 26go moja o go­
dzino lite j przedpołudniem w kościele św. Otmara 
w Wiedniu.

3tacya telegraficzna Z ograniczoną służbą 
dzienna otwartą zostanie dnia 1 czerwca w Jabło­
nowie, w pow. kołomyjskim

byrekeya ruchu kolei państwowych donusi, 
że w celu zawiadamiania podróżnycn o istniejącym 
i w najbliższej dobie spodziewanym stanie powia- 
trza, będą codziennie umieszczane dotyczące ogło­
szenia począwszy od 1 czorwca rb. w następujących 
statyacii koiejowych: Lwów, Przemyśl, Nowy Za­
górz, Stryj, Skule, Ławoezne, Stanisławów, Koło­
myja i Czernioifce. Do tych ogłoszeń (telegraficz­
nych) dołączane będą mapy meteorologiczne, da­
jące ogólny pogląd na stan powietrza w całej Eu 
ropie.

Z M jrs yna donoszą nam, że tamtej-zy za­
kład zdrojowy i wodoleczniczy pod kierownictwem 
dra Leona Tyszkowskiego zostanie otwarty 1 czerwca

Uniwersytet W Mińsku. Litwa dotychczas me 
posiada uniwersytetu od r. 1831, kiedy zamknięto 
wileńshi. Obecnie dopiero rozeszła się pogłoska, że 
wszechnica z Dorpatu, dziś n»z*anego Juriowsm, 
ma być przen;jsioua do Mińska Gabernialnego. 
Mińoką gubernię zamieszkałą przez Białorusinów je­
szcze w r. 1836 za cara Mikołaja zmuszono do przy­
jęcia orawosławia. Owóż teraz, kiedy przekonały eię 
decydujące sfery rosyjskie, że na pięć gubeinii li. 
tewskich trzeba przeaiez uniwersytetu, wybrano na 
jego siedlisko mińską, jako prawosławną.

Z  Rady miejskiej. Na jednem z Ootatnich po­
siedzeń p. r. Kordys wniósł intorpelacyę w sprawie 
niestosowania się dorożkarzy i tramwaj a konnego 
do policyjnych przepisów co do jazdy, skutkiem 
czego są częste wypadki przejechania i uprajzal p. 
prezydenta, aby w sprawie tej odpowiednie poczy­
nił kroki. Na onegdajszem posiedzenia p. prezydent 
odpowiedział na tę interpelacyę zaznaczywszy, iż 
nadzór nad dorożkami i tramwajem w uprawie jazdy 
należy do organów rządowych, a mianowicie do 
polieyi i że ona powinna przestrzegać tago, aby 
wszyotkie przepisy Lyly przez dorożkarzy i tramwaj 
jsk najściślej zachowywane. P. K ordyj widocznie 
nibzadowulniony z tej odpowiedzi uczynił wniosek, 
aby Rada dla tej spiawy wybrała osobną komisję, 
która uprawnioną będzie przedłożyć polieyi zarzą­
dzenia, mające publiczność zabezpieczyć od wy­
padków przejechania. Wniosek tea będzie regula­
minowo traktowany.

Dr. Wuigel postawił wniosek nagły w spra­
wie drożyzny. Powoławszy się na ustawę państwową 
z dnia 15 marca 1883 dz p. p. nr. 39 , która ze­
zwala reprezentacyi gminnej oznaczać ceny maksy­
malne produktów spożywczych, uczynił wniosek na- 
gły, aby magistrat na mocy powyźjzoj ustawy od­
powiednie poczynił kroki Wnioskowi temu sprzeci­
wił się p. r. Mayer i r. Sy-oczyński, który usiłował 
dowieść, że oznaczenie cen maksymalnych nie 
przyn;eiie korzyści nbogiej ludności. Poparł zsś 
wniosek ten w gorących słowach r. p. Rewakowicz. 
Przemawiało jeszcze kilku mówców, poczem na pro- 
pozycyę p. Małachowskiego Rada uchwaliła wnio­
sek dra Weigla odesłać do sekcyi IV, której pole­
ciła zbadać go i na jeduem z najbliższych posil dzoń 
olpowiedaie przedstawić wnioski.

Przystąpiwszy do porządku dziennego uznrła 
Rada za ważny wybór Jerzego hr. Borsowski ;go 
radnym miejskim i wydzierżawiła folwark W ul»ę 
kapitańską pani Janowskiej za czynsz roczny 
732 złr,

R. prof. S o 1 e s a i przedstawił wniosek ko- 
nus™*, wybranej w colu zastanowienia się pod jakimi 
waiunkami powinna powstać we Ljyowio akademia 
handlowo. Wnioski te służyć mają za podstawę do 
obrad koncisyi z radzcą sekcyjnym lainiateryum 
handlu p. Heymerle, któ-y wczoraj przybył do Lwowa 
w sprawie tramwaju elektrycznego i szkoły han­
dlowej. Według tych wniosków akademia ma być 
szkolą średnią. Utrzymywać ją będzie rząd, a mia­
sto przyczyniać eię będzie do joj utrzymania kwooą 
3000 zł. rocznie. Odpowiednie sabwoucya dadzą

także Wydział krajowy i Izba handlowa. Waiosk1 
komisji uchwalono.

Dr. Holzsr przedstawił wniosek nagły, aby 
Rada na czas trwania wystawy przyznała urzędn.- 
kom miejskim i nauczycielom szkó! miejskich 25 pro­
centowy dodatek droźyźniany. Dr. Dulęba zauważył, 
iż sprawą tą zajmuje się już sekcja II i że wkrót­
ce p odsta w i Radzie odpowiednie wnioski do uchwa­
ły. Wskutek togo oświadczania nagłości wniosku 
dr. Holzera nie uchwalono; będzie przeto r0gul„ml- 
nowo traktowany.

Na posiedzeniu tajnem dr. Gerstman odpo­
wiadał na intsrpelaoye i krytykę swych czynnosji 
w Radzie szkolnej krajowej, w której zasiada jako 
delegat miasta. Stanowczo odparł za-zut uczyniony 
mu przez pref. S (leskiego, lakoDy utrudniał ubogim 
uczniom wstęp do szkoły realnej. Przed pięciu laty, 
gdy mówca obejmował dyrekcyę lwowskiej szkeł;' 
realnej, było w niej 260 uczniów, dzis iest 500. Cy­
fry te nie świadczą przecież o utrudnieniu uczniom 
wstępu do szkoły. Dalej stanowczo oświadczył, iż 
dyrekeya szkoły realnej nie otrzymała od Rady 
ezkolaej żadnego tajnego okólnika, któryby naka­
zywał utrudniać wstęp ubogim uczniom do szkól 
średnich.

Podniósł także dr. Gerstmsn, iż w Ridzie 
szkolnej był zupełnie mezaieżny i zuał tylko jedną 
zawisłość, a minnowicie stosowanie 3ię do źyczsi 
wyborców, kArzj go mandatem obdarzyli. W końcu 
oświadczył, iż działalność swą w Radzie szkolnej 
poddaje ocenia pp. radnych, i że, jeżeli go oni raz 
jeszcze zaszczycić zechcą ponownym wyborem, to on 
i ni.dal et&rao się . gacie spełniać swe obowiązki 
jatc rajlepi ij według swego mniemania. Muwę dra 
Gerstmana radni nagrodzili kucznymi oKlaskami. 
Przemawiali jeszcze pp. Waliuhiewicz, dr. Ci ssielski 
i ks. Korzeniowski, poczem przdwodaicząry dla bra­
ku kompletu zamkLął poiiedzenie.

Dziś odbędzie eię posiedzenie R ldy Na po­
rządku dziennym: zs.twieruzen:e Kontraktu z firmą
Siemens i H**lske o badowę i ruch kolei elektry­
cznej.

Wystawa. Pomimo deszczu zwiedziło wczoraj 
wystawę około 2000 osób. Przygrywała muzym 
wojskowa. O i dziś plac wystawy zamknięty dla 
publiczności aż do daia uroczystego otwarcia.

Nasza niepuufetualnośó wystąpiła w całej oka­
załości w sam przeddzień wystawy. Pomimo kilkę 
razy ponawianych wezwań, aby z przedmiotami 
przeznaczonymi na wystawę spieszyć się na ozna­
czony termin, wielu wystawców do ostatniej chwili 
ociągało się ze zgłoszeniami a dziś ociąga się z in- 
stalacyą swoich okazów. W  interesie dobrej opini 
o naszej wystawie powinmby ci, którzy mają w  niej 
wziąć ndz ł, przełamać swą dziwną op;e3załość i 
zaraz do iastalacyi pizystąpić.

Dla fiakrów wydęła polieya osobne przepisy 
Dojeżdża się na plac wystawy do bramy główne 
przez ul. Zyblikiewicza lub Pełczyńską, Dąbrow­
skiego i Poniatowskiego, do bramy dolnej przez ul. 
Zyblikiewicza albo Pełczyńską i Dąbrowskiego, do 
bramy górnej przez ul. Zyblikiewicza albo Pełczyn 
ską a następnie Stryjską lub przez Wól^ę. Fiakrom 
należy płacić przy wsiadaniu islbo podczas jazdy, 
przy wysiadaniu bowiem nie wolno.

Wyścig między Lw ow sm  a Stryjem  urządzaj;
3 czerwca cykliści nasi. U-ządza go oddział cy­
klistów „Sokoła", za co należy mu się szczere 
uznanie, gdyż dotąd cykliści lwowscy nie ważyli 
się jeszcze na dalsze gremialne wycieczki Trt 
razem, na począiek, odległość wynosi bO kilometrów; 
do wyścigu staną obydwa lwowskie towarzystw* 
cyklerskie: „klub cyklistów" i „oddział kolarzy
Sokola“7 (A propos etowa „kolarze" zwracamy u- 
wagę panów, tytułujących się niem, że jest ono nie­
właściwie przez nich używano.' Wprawdzie słowo 
„kolarz" brzmi z polska, ale wcale nie oznacza cy- k 
klisty. Już prędzej „kolarzem" mógłby się nazywać 
kotodziej. Tak np. stolarz nie dlatego się tak nazywa, 
że przy stole nieraz siedzi, ale że stoły robi; mu­
rarz nie dlatego jest murarzem, że przy muracl 
stoi, po nich chodzi, ale że je wznosi. Gdyby we- 
looypedyści wyrabiali Bwe koła, toby mieli prawo 
nazywać się „kolarzami", ale że tylko jeżdżą na 
kołach, więc tak samo nio mogą nazywać się ko­
larzami, jak ten, co je obiad, nie nazywa się ku­
charzem. „Cyklista" jest bardzo dobry wyraz, który 
ni z a nic nio ubliża językowi polskiemu, jak nie 
ubliżają mn wyrazy: akademik, student, okulista,
krytyk, profesor i t. d. i t. d. Przesadny piryta- 
nizm czasam zamiast oddać przysługę- językowi, 
ośmiesza go tylko).

Napad na mi!/Q. Londyński Standard otrzy­
mał wiadomość, że w Hein&fu władze chińskie 2 
francuskich m.syonarzy kazały aresztować i odsta­
wić do więzi mia. Natomiast według informucyi 
z chińskich źródeł, dokonały tego nie włtdze, ab 
wzburzsny i efanatyzowany tłum, który napadł na 
mieyę, zburzył ją do szczętu, nawróconych na chrze­
ścijaństwo Chińczyków rozpędził na cztery wiatry 
a misyonarzy wtrącił do więzienia.

Przygotowania do zjazdu „Sokołów". Tego
roczny zjazd „Sokołów" bęlzie wyglądał dwa razy 
tak imponująco, jak zjazd w roku 1892, ohoćby 
z tej prostej przyczyny, że zaniaet 60U, stanie 
1200 „Sokołów" na arenie gimnestycznej. Przygo 
towania idą przyspieszonem tempem. Właśnie jeste­
śmy proszeni o zanotowanie, ża trzy razy na ty­
dzień tj. we wtorki, czwartki i soboty w godzinach
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(Ciąg dalszy).

W szyscy uciszyli się na prawdę i zwiśli, słu 
chając u ust Labanow ych, a starzec m ówił dalej: 

—  Wiem, że Abioaai Chce się rozwieść z tobą, 
Judyto! i że nie chcc, aby twoje dziec. były jego 
dziećmi. W iem , że chce poślubić Egipcyankę, córę 
Amenemhy, pana na Sni i posiąść włości jego 
i skarby, że podburza Izrael do powstania, że na­
mawia synów Jafeta, którzy służą faraonow i, aby 
chwycili za oręż i obalili świetność Egiptu. Ale 
n; e wiem, czy to czyni z woli Bożej, czy z w ła­
snej woli ? A zatem staniemy w obec starszyzny 
Izraela i wezwę Abibaala poprzed siebie, a zażą­
dam cd  niego, aby uczynił znak na d ow ód , że 
od Pana ma posłann ctwo. Adonaj bowiem przy­
rzekł, że wybawi Izrael z niewoli egipskie;, że da 
mu zwycięstwo i chwałę, że odda w  jego ręce 
Chanaanitów i ich ziemię, że tam rozmnoży lud 
swój jako gwiazdy na niebie i jako piasek m or­
ski, że pobudzi wreszcie z pokolenia Judy wiel­
kiego króla, który podda ziemię całą sługom B o­
ga żyw ego. Lew z Judy jeszcze nie jest bliskim, 
ale być może, że dzień wybawienia z dzisiejszej 
niewoli już nadszedł i że Pan wybrał jako swoje 
narzędzie Abibaala. Człowiek to przebiegły i mą­

dry mądrością ludzką, a Bóg lubi ludzkiemi środ- 
kam: dążyć do celów  swoich. Ale biada temu, 
który chce uprzedzić wolę Pańską i który chce 
działać niecierpliwie, nieotrzymawszy m ocy od 
Najwyższego. W ięc ieźb Abibaal uczyni znak Pań­
ski w  obliczu starszych Izraela, będę wiedział, że 
to kamień węgielny wybrany przez Pana na to, 
aby się na nim dźwignęła świątynia Jego, świą­
tynia, w której wszystkie narody ziemi będą czciły 
mię Pańskie. A wtedy ustąpicie z domu Abibaala, 

ale Bóg wynagrodź1 wam tę ofiarę. Judyta będzie 
żyła we czc: u narodu : opływać będzie we 
wszystkie dostatki, jako święta w  Izraelu. Późnej 
doczeka się starości i będzie patrzała na wnuki 
wnuków sw oich, którzy będą zaliczeni do książąt 
ludu Pańskiego. Ale jeźi Abibaal nie uczyni zna­
ku, przejrzę duszę jego i będę wiedział, że jest 
złą, że nie słuchała woli Pańskiej i że szukała 
własnego tylko wywyższenia. A  wtedy wyklnę 
jego i udaremnię zamiary jego, a otoczę was pie­
czą starszych, na to, aby was ochronić przed za­
machami złego człowieka i abyście żyli w spo­
koju i bezpieczeństwie.

Laban skończył m ówić i milczenie grobowe, 
jakieś święte milczenie, zaległo gaj akacyi.

W tem  powstała Judyta z miejsca i przem ó­
wiła głosem, w którym czuć było pewność nie­
zachwianą :

—  ZnaKu nie ujrzysz, Labanie, bo ja wiem, że 
Abibaal jest złym człowiekiem, że łakomstwo jest 
treścią jego duszy, że pożąda tylko skarbów a me

dobra narodu, że wszystkim kłamie i wszystkich 
uwodź.. Jego wyklm esz, a dzieci te ochronisz 
przed zgubą.

—  Nie uprzedzaj kobieto woli Bożej, —  odrzekł 
Laban sucho.

Nie długo potem, a orszak podróżny ruszył 
znowu drogą. Milczeli wszyscy, a milczenie to 
było smutne. Myśli nie były jasne u młodzieży 
i czeladz1, ale były jakieś smętne i poważne. La­
ban przerazi' się słów ostatnich Judyty i lękał 
się, czy B óg nie przemów-ił przez usta kobiety, 
bo pragnął gorąco w  głębi duszy sw ojej, aby 
Abibaal był wybrańcem Bożym. A Judyta modliła 
się do Boga o pomstę. Dawmo wiedziała, że mąż 
ją znienawidził i że nie dbał o dzieci sw oje, ale 
chowała cichą nad/ieję, że nie posunie się jednak 
do rozwodu, że wspólnego potomstwa nie skrzy­
wdzi niegodziwie. Ostatnia ta nadzieja wygasła 
po tern, co się dowiedziała od Labana. Obawy 
matki ukoiły się, bo ufała temu, że Laban otoczy 
jej dzieci potężną opieką. Tem  silnie; odzywał się 
w  niej żal kobiety skrzywdzonej okropnie. Drżała 
cała na mysi, żeby Abibaal pokazał znak Pański, 
któryby poświęcił jego niegodne postępowanie 
względem niej. Ale tej myśli nie przypuszczała do 
siebie. Była prawie pewną, że mąż jej Dopadnie 
pod klątwę i że zginie marnie, a nie mogła się 
doczekać chwili, kiedy to się stanie.

TOM II
RO ZD ZIAŁ XIII.

W o l a  F a r a o n a .
Hesz-Aker była nad wyraz szczęśliwą; ziściły 

się wszystkie jej marzenia. Sen m ówił z ruą w y­
raźnie o miłości i o tem 7 że pragnie ją mieć żo­
ną, Nie m ówił deszcze o tem z rodzicami, na czas 
po wielkiem święcie Amuna odkładał urzędowe 
oświadczyny, do których miał użyć pośrednictwa 
Mautmira, wielkiego pisarza królewskiego ! jedne­
go z największych dygnitarzy w  Egipcie, ale m ło­
dzi byli pewni przyzwolenia rodziców, wiedzieli 
nawet o tem, że rodzice Hesz-Akery pragną go­
rąco tego małżeństwa. Zresztą Seti nie żądał 
wcale tajemnicy, a Hesz-Aker nie ukrywała sw o­
jej radości przed nńdm.

Pierwszą jej powiernicą była Elpinoe, bo 
młodzi zwierzają się najchętniej przed młodymi, 
a Hesz-Aker wierzyła zawsze w  to, że niewolnica 
odpłacała jc; się przyjaźnią za przyjaźń.

Greczynka była w podejrzeniu u Meri-Pachty 
i u Amenty, ale oni nic rnieii władzy nad nią 
i utracili zresztą ślad knowań, których się dom y­
ślali tylko. Hanna i murzyn Toko wiedzieli na 
pewne, że Elpinoe była jadowitą gadziną, którą 
chowano w  zanadrzu, nie okazywali jednak tej 
swojej św iadom ości; Hanna bowiem  chciała spi­
sku dalej śledzić, a na to trzeba było unikać 
wszystkiego, coby m ogło obudzić nieufność Elpi- 
noi i Abibaala. W  niczem przeto nk ograniczono 
sw obody niewolnicy i nie oddzielono jej wcal^ 
od Hesz-Akery. (G. d. n - J



PRZEGLĄD * dala 26 M fnVl&*4. 3
r.d 8 do 9. wieczorem będą s,ę odbywały w sali „So­
koła" ćwiczenia, przeznaczone do popisu na dru • 
gim zjeździ3. Potzątek tych ćwiczeń dnia 29go 
maja rb.

Morderca Korkesów. Aresztowanego w Kra­
kowie Szymona Chomę, przywieziono do Lwowa. 
Dochodzenia policyjne, prowadzone przez komisarza p. 
Schechila, wykazały iednafe, źe Choma nio mógł 
zamordować Korkesa, gdyż —  jak to ptwierdzają 
akta urzędowe —  w tym właśnie czasie kiedy speł­
niono morderstwo, siedział we Iwowskiem więzieniu. 
W każdym jeunak razie aresztowanie Chomy przy­
czyni się do odkiyeia mordercy Korkeaa, gdyż 
Ołmma m« w tej sprawie dostarczyć potrzebnych 
wskazówek. Tajemnicza ta sprawa wyjaśni się w 
kilku dmaeb.

Miasto do najęcia. W  Ameryce północnej, 
nad rzeką Red, na północ od Dakoty, jest całe 
miasto do najęcia. Zowie się ono West-Lyb-io, a 
zbudowane zostało przez spekulantów, w nadziei, że 
tam przypadnie jedna ze stacyi kolei Oceanu Spo- 
kojoegu. Nadzieja zawiodła i W est-Iy n n e  stoi 
pustkami.

Popiersie Grocholskiego, w m arm u r wy­
kute, które wedle dawniejszej uchwały izby ma być 
umieszczone w bali parlamentu, zamówiło minister­
stwo spraw wewnętrznych u tutejszego rzeźbiarza 
p. Romana Lewandowskiego.

Awans w biurach Tow . wzajem- ubezpieczeń.
W  dyrekcyi w Krakowie w dziale ogniowym mia­
nowani. Adiunktami I. Masy: W is tor Gableuz,
Adjunktami II klasy: Władysław Chwałibogowski, 
Czesław Kamiński, Aleksander G»łdeński. A-.ysteu 
tarni I  klasy: Szezęjny Wysocki, Mieczysław Di'
metryk.ewicz, Józef Kwieiński, Jan Gulkowski, 
Władysław Sapała ki Asystentami II klasy: Lu­
dwik Gadult&i, Ludwik Żarnowiecki, Tadeusz Bo­
recki, Włodzimierz Malczewski. W  dziale życio 
w ym : Kierownikiem biura manipulacyjnego Antoni 
Krasucki. Aljnntttcm I-szsj ki a sy : Adolf Stejbelt. 
Adjunktami II k lasy  Mieczysław Skwirezyński, 
Władysław Kostecki. Asystentami I  klasy . Andrzej 
SzyscMewicz, Walery R> gowssi, A .jol n \ry Cybulski, 
Asystentami II. klasy: Tadeusz Stasicki, Stanisław 
Morawałz, Zygmunt Korzeniowski,Elward Żuliński, 
Stanisław Bielecki. W e rzajemnym kredycie filii 
lwowskiej mianowany Bolesław Lewicmi likwidatorem.

W  reprezentaoyi we Lwowie: A ljuuktCiił I.
klasy Dyouizy Thot, adiunktami II. klasy: Jan
Biłozor i Franciszek Romański. Asystentami I-szej 
klasy Miaołaj Biernacki i Ignacy Biskupski. 
Asystentami II, klasy: Roman Herodyski, Józef
Sroczyński, Celestyn Podlewski, Ludwik Wtnnen- 
macner, Kazimierz Wajda i Kazimierz Dworski.

Spiski rcsyjfkia. z Petersburga donoszą do 
Nowej Fressy, że ceiem wykrytego ostatnimi dniami 
przez policyę sprzycięźenia było wykonanie za­
macha nu cara. Zamach mi°,no wynoaeć podczas 
tegorocznych wielkich manewrów w okolicy W i­
tebska. Spiskowcy chcieli dynamitem wysadzić w 
powietrze dwór, w którym car miał rozłożyć Bwą 
główną kwaterę. Podobno wykryto już rozpoczęte 
miny, które miały prowadzić fż  pod te i dwór. 
Aresztowano mióctwo osób, między nimi wielu 
urzędników kolejowych, w ich liczbie . siostrzeńca 
Pobiedonoscewi.. Z  zabranej korespondencyi oka­
zuje się że do spisku wmię»zanych byłe wielu F h - 
lanaczyków. Poiicya śledzi uważnie wazystk.ch 
podróżuycii przybywających z F nlandyi, a za punkt 
obserwacyjny wybrała sobie stacyę ctlną Biały 
Ostrów W  pewnej granicznej wiosce firuandzaiej 
wykryto podobno tajną drukarnię spiskowców,

Z brodów  donoszę nanr:
P ań stw o  Schnellowie, właściciele Starych Bro­

dów, sprowadzili tam Siostry Służebniczki, urząuzili 
im kaplicę, dali pomieszkanie z całem wewnętrznem 
urządzeniem i starają się o ich utrzymanie. Siostry 
mają utrzymywać ochronkę i tiudnićsię pielęgnowa­
niem chorych. To sprowadzenie Sióstr do Starych 
Brodów jest wielkiem dobrodziejstwem dla naszej 
całej okolicy nadgranicznej. Już dzisiaj przybywa 
do oenronki około czterdziestu dzieci, a osób przy­
chodzących wieczorem na litanię kaplica pomieścić 
nie moźe-

Ciekawi jesteśmy, kiedy miasto Brody zdobę­
dzie się na taką ochronkę dla dzieci i na własny 
dom ubogich. Żydzi mają metyl io swoją ochronkę, 
lecz także, dom dla sierót i dla starców, dobrze pro­
wadzony i utrzymywany, a chrześcijanie zgoła nic 
nio mają; nawet do własnego domu dla ubogich ja­
koś przyjść nie mogą. chociaż śp. M. Rieger legował 
zapis na zakupienie taniego domu. Zapis ten został 
zrobiony z tern zastrzeżeniem, że rodzina zmarłego 
może go odebrać, jeżeli do pewnego czasu dom tuki 
zakupiony nie będzie. Czas ten już minął, a demu 
jeszcze nio zakupiono i rodzina Riegerów może ode­
brać ten zapis. Możeby tu zainterweniowała rodzima 
śp zmarłego i zniewoliła zarząd miasta, żeby się 
już ruz wziął do tej sprawy.

Nowa bomba w  Paryżu. W  poniedziałek 
o m«ło co nie stał się Paryż widownią nowej kata­
strofy, przygotowanej reką anarchistów; na szczęście 
dość wcześnie odkryto zamach i udaremniono go. 
Tym razem wymierzany on był przeciw opatowi 
Garnier, deputowanemu, który już podczas zamachu 
Tuilianta otrzymrł iiężsą ranę w tył głowy. Owóź 
przy Avenn Niel, w domu, gdzio mieszka opat 
Garnier, na pierwszem p.ętrze pod drzwiami mie­
szkania opata znaleziono bomoę z płonącym lontem. 
Odźwierny .fago domu z podziwu go Iną przytom­
ność ią umysłu i odwagą, pochwycił bombę, zaniósł 
ją. na podwórze, po drodze zgasił loat ścianą wszy 
go w paicacb, a potem jeszcze bombę oblał wodą 
Analiza enemiczna wykazała, że pocisk napełniony 
był proszkiem chloranowym i Kawałkami żelaza.

OpŁt Garnier oddawca ściągnął na siebie nie­
nawiść fiancuzkich socyalistów i anarchistów jako 
gorliwy propagator kierunku chrześ •ijańeko-socyal- 
nego. Odczyty jego i przemowy V* gronach robotni­
ków paryskicn wywołują zawsze żywe zaintereso­
wanie i niemaią są zaporą szerzeniu się rewolu­
cyjnych prądów, którym ks. Garnier wszeliiemi si­
łami przeciwdziała. Tak n. p. niedawno dl# prze- 
ciwdzi-łania socyrdistyczntmu „domowi ludowemu* 
na Moatmatre, gdzie ai<j odbywają owe sławne 
„chrzty cywilne**, zutoż/ł „dom ludowy chrzesci- 
jińsKo-socyainy, stanowiący rodzaj katolickiego sto­
warzyszenia. Dla parał żowania zaś Wpły ,Q rewo­
lucyjnych pism wydaje ks. Garnier dzienaik Peuple 
Franęais w chrześcijańskim duchu prowadzony.^

Przy znalezieniu bomby u drzw. iis Garniera 
nie obeszło się bez humi rystyczuego epizodu. W e- 
zwany komisarz polioyi wyraził swoje zudowolmenie 
odźwiernemu z# przytomność umysłu, ale zganii go 
ssh to, ż bombę zlał wodą, bo to może ufSłdńić 
analizę chemiczną. Na to poirytowany odźwierny 
odpowiedział bardzo traiaie, że on jako odźwierny 
n-» uoże się znać aa chemii, ale pan komisarz, 
jeśli tak dba o doktauność analizy, niecnaj poprzy- 
bija w bramach wszystkich domów paryskich prze­
pisy, jak nię namży obchodzić z bombami

P o s k ro m ie n ie  z ło ś n ik ó w , w  ostatnich kilku 
miesiącach wybnchły w niektórych miastach puwnego 
kraju, posiadających znaczne załogi woiskowe, za­
targi pomiędzy ludnością cywilno a żołnierzami ro­
żne o i topnia." W  parn miejscach przyszło nawet do 
bardzo pożdowania godnych Lastępstw. Wobec tego 
najwyż ize władze militarne zaleciły surowo swoim 
podwładnym organom poszanowanie dla stosnnków

Krajowych i delikatność w obchodzeniu się z osoba­
mi etanu cywilnego, a równocześnie zwróciły pilną 
uwagę ui wszystkie te miasta, w których wydarzyły 
się już jakiekolwiek zatargi pomiędzy ludnością cy- 
wLną a członkami Brmii. Na tapeoie znalazło się 
i dziesięciotysięezne miasteczko B ,, gdzie niedawno 
temu oficerowie przytrzymywali wieczorami prze 
chodoiów za kołnierz i komenderując hasła, które na 
język niemiecki przetłumaczone brzmiałyby „Rechis 
schauł! Links ech aut F , wywijali nimi na wszyst­
kie strony.

Dla zbadania stosunków na miejscu wyjechał 
tam ze stolicy owego kraju incognito w cywilueiu 
przebraniu jeden z wysokich dygnitarzy armii, po­
dobno jenerał. Przybywszy do celu podróży, stanął 
w miejscowym hotelu, w którym znajduje się rCstau- 
racys, a umieściwszy kufarek podróżny w pokojn 
hotelowym, wszedł do restsuraoyi, aby coś zjeść. 
Przy stele siedzisio kilku oficerów z bardzo weso- 
łemi minami. Jenerał siadł opodal, nie chcąc prze­
szkadzać tym panom. Wnet jednak od oficerskiego 
smliki zaczęły padać w coraz ostrzejszej formie 
dowcipna uwagi, odnoszące się do osoby nieznajo­
mego przybysza.

Kiedy uwagi te stały się imperlynenekiemi, je­
nerał skinął na gospodarza restaurac/i i poprosił go 
aby oświadczył tym panom w jogo imieniu, że zacho- 
wunie się ich jest nieprzyzwoitem. Oczywiście nic wie­
le to pomogło, owśzcm podrazniuna ambicja oficer­
ska zaczęła wzbierać w jeszcze gwałtowniejszej for­
mie. Jenerał wysłuchał wybuchów jej z flegmą aż do 
końca, poczem wstał, zapłaci rachunek i zwracając 
się do restauratora, rzekł donośnym głosem : Powiedz 
pan tym panom, że są wszyscy lmpertynentami *'.

Po tych słowach jenerał znikł we drzwiach i 
udał się do swojego numeru na piętrze, w restaura- 
cyi zaś zawrzała istna burza. Obelgi na nieznajome 
gb śmiałka? skrzyżowały śię ż litanją pogróżek, na 
tle ogólnego Hałasu i wrzawy. N akonioc z chaosu wyło­
nił sie czyn. Kilku najbardziej krewkich uczestników 
awantury, zaproponowało, aby dostać się na górę do 
mieszkania zuchwalca i tam mu dać lekcyę poszano­
wania mundurów wojskowych. Przyjęto tę propozycyę 
z radością i natychmiast wśród groźnych nawoływań 
przystąpiono do szturmu Drzwi hotelowe były jednak 
zamknięto. Kilku gwałtownymi uderzeniami- oficerowie 
wyważyli je i .. oniemieli z przerażenia.

Przy stole siedział nieznajomy pan w jcneral- 
skim mundurze i piśał raport do komendy w stole- 
cznem mieście. Sytuacya, oczywiście, zmienia się' ra­
dykalnie w mgnieniu oka. Jenerał zakomenderował 
sucho słowami, które przetlomaczone na język nie­
miecki brzmiałyby „ antreten“ i niesforni oficerowie 
stanęli rzędem jak Strusie. Nastąpiło pisanie wszy­
stkich po kolei nazwisk, które z trudnością wykrztu­
sił każdy oficer, a potem grzeczne „adieu", rzucone 
przez jenerała -na pożegnanie. Epilog, bez wątpienia, 
nie musiał być wesołym.

Pancerz Dowego. Kreuzzeitung mająca bardzo 
fachowe artykuły w kwestyach wojskowych w jednym 
z ostatnich numerów odslanią tajemnicę pancerza D o- 
wego. Oto mianowicie pod powłoką wojłokową znaj ■ 
duje się w nim blacha stalowa, a więc ten okrzycza­
ny wynalazek niema żadnego znaczenia dla wojska, 
gdyż pancerz taki niepotrzebnie obciążałby żołnierza 
i krępował jego ruchy, mógłby więo przynieść wię­
cej szkody niż pożytku.

Pani Aleksandra Liidowa, Lwowiank#, zna­
komita artystka teatrów warszawskich, korzystając 
z urlopu odbywa tournee artystyczną po scenach 
polskich. Była więc w Poznaniu, następnie w ze­
szłym tygodniu zakończyła szereg występów gościn­
nych w Krakowie, gdzie pozyskała uznanie krytyki 
i publiczności, b teraz przybyła do Lwows. Jest 
to artystka w calem tego słowa zaaezenta znako­
mita ; najdrobniejsze szczegóły roli wyrzeźbią mi­
sternie i w bartną ułożywszy catcść, olśniewa słu­
chaczy. Przepiękna deklamacya i wytTornośó dykcyi 
podnoszą urok wyoornej jej gry. Nie wątpimy, że 
pani Ludowa we Lwowie, którego jest dzieckiem, 
i w którym zaczęła swą artystyczną karyerę, dozna 
uznania, na które zupełnie z sługuje.

W kanałach Njapolu stoczyli niedawno zaciętą 
walkę karabinierzy włoscy z bandą złodzi łską, która 
obrała Bobie kauMy za kryjówkę i dokonywała w 
mieście niesłychanie śmiałych kradzieży i rabunków. 
Po całogoazinuej strzelaninie musieli się karabinierzy 
cofaąć, gdyż dwaj z pomiędzy nich zemdleli wskutek 
oddychania trującymi grzarni. Następnie obsadzono 
wszystkie wyjścia, ale jest obawa, że cała banda, 
złożona z 17 rabusiów, udusiła się w kanałach.

Środek na czerwone nosy. Niejaki Ludwik 
Schneider ogłasza w Kólner lageólatt następujące 
podziękowanie: „Pizsd ośmnastu laty przebyłem
chorobę róży na twarzy i od tego czasu miałem zp- 
wsze nos czerwony. Używałem najrozmaitszych środ­
ków lekarskich, ale nio one nia pomagały, W^ońcu 
uaałem się o poradę do mngnetopatj (lekarza leczą­
cego magnetyzmem) Kramera w Kolonii. Pan ten 
kazał mi nos przyłożyć do wielkiego palca u jego 
nogi. Przez skórę obuwia czułem, ża z nogi p. Kra­
mera wieje jakiś chłodny wietrzyk, który w jednej 
chwili nos mój pozbawił czerwoności. Już po dwóch 
posiedzeniach byłem zupełnie wyleczony. “

Wycieczka Towarzystwa drukarskiego „Ogni­
sko", która cieszyła się zawsze powodzeniom, odbędzie 
się z bardzo obfitym programem w niedzielę 27 bm. 
na Pasiekach (za rogatką Łyczakowską).

Ofiary. Na dar honorowy dla JE. ker. arcyb. 
Issakowicza nadesłał p Karol Hiiber z Gródka 1 
koronę, a Chevalier Ernest Thorn z swą żoną 2 
korony, co razem z poprzednimi wynosi 11 złr. —  
Na pogorzelców Nowego Sącza nadesłała Jadwiga 
Czarnecka w Skalacie 1 ztr. —  P Teodor Serwa- 
t iwski przysłał nam 5 zł. dla weteranów z r. 1831,
5 zł. dla brata Alberta i 5 zł dla Tow. św. W in­
centego a Paulo.

Zmarli. Julian Jaworski, profesor LrairowsKie- 
go gimnazyuu św. Anny, umarł w Przemyślu. — 
Adamina z hr. Potockich Kami »ńska, wdowa po Mi­
kołaju Kamieńskim, pułkowniku z r. 1831, umarła 
w Paryżu w 84 r. życia.

Stan  powietrza. T. O 7 rano - f  9, w poł. 
-j- 11° R. Bar, 767. Iazie w górę. Pogoda nie­
pewna.

W wagonie.
M a t k a  (usiłująca radarem nie uspokoić swoje 

k-zyczące W niebtglosy niemowlę). Ach! Boże! jaja 
ono tak krzyczy, to nic mc nie pomaga. Wszystkiego 
próbowałam, wszystko nupróżi o !

P o d r ó ż n y .  A  chloroformu nie próbo srała 
pani nigdy? To bardzo debry środek.

Korespondencya Redakcyi. Wielebny u  Józef 
Lehman w /Śniat.ynie. Przed br. Gautschem był mi­
nistrem oświaty w Austryi br. Co mad (od r. 1880 
do 1885)

Rozmaitości.
—  Monografia perfum. E3tera Sineleton w  osta­

tnim zeszycie miesięcznika Cosmopolitan daje wy­
czerpujące studyum o perfumach i wonnych ma­
ściach, używanych od stworzenia pono świata przez 
płeć piękną, ku podbijaniu serc przedstawicieli płci 
brzydkiej. Lekarze najodleglejszej starożytności za­
lecali swoim pacjentom używanie pachnideł,zwłasz­
cza w chorobach nerwowych. Egipt znał się na

perfumach i prowadził niemi h.ndel ożywiony. Ka­
rawana izraslitów, której Józef był sprzedany przez 
brsji, szia z Giletd, ł dążyła do Egiptu z wielbłą­
dami, obładowanymi korzeń,, mi, balsamem i mirrą. 
Kobiety egipskie używały esencyi roślinnych ra- 
der rzadkich, a na szyjach nosiły nawet perły pa­
chnące, jak to do dziś dnia praktuje się w Chiś 
na„h. Gości przyjmowano w komnatach, zastawio­
nych k wiarami. Niewolnice co rano zlewały panio 
pot'-,Kami perfum, a na ich szyjach zawieszały gir­
landy z ryż, lotosu lub szafranu. Kadzidła pachnące 
po całych dniach paliły ji ę w naczy Jach złotych 
i bronzawyoh. Podczes świąt każda z Egipcyanek 
obowiązkowo trzymała w ręka kwiat lotosu. Nie 
zapominano i o umarłych, bo balsamowano mumie 
ziołami pachuącemi, a przed posągami, wznoszonemi 
na cześć zmarłych, palono latami cułemi najwon­
niejsze pachnidła. Na czele pochodów religijnych 
pierwsze miejsca zajmowały kobiety, niosące trybu- 
larze z kadzidłami. Kapłani ofiarowywali bogom 
pachnidła i zlewali perfamr.mi ich wizerunki. Przed 
posągiem Ra palono trzy rodzaje kadzideł: o świcie 
balsamy aromatyczna, w południe wonną mirrę, wie­
czorem sześć różnorodnych mięszauin. Na ołtarzu 
Izydy palono codziennie wołu, napełnionego kamforą 
i ziołami paehnącemi. Bożek Ho/us, Anubis, Thot 
z giową psa, Nesth bogiai czystości, Pasht z głową 
kota, wreszcie poświęcana i bisy otrzymywEły ofiary 
z balsamów, drzewa pachnącego, takich olejów i 
kwiatów. Nawet Apisowi przynoszono ofiary wonne, 
modlący się dc. tego bożka stale zapełniali pachnąca 
oliwą lampy świątyni.

Upodobania iziatlitó?# do perfum nie równało 
się upodobaniu w klejnotach. Na ołtarzach żydow­
skich palili kspłaDi r-?no i o wieczorem -mięjzauinę, 
złożoną ze stacte (mira), onycha (rodzaj muszli pa­
chnącej; i galba.ium (rodzaj cumy, której używanie 
poza obrębom świątyni było formalnie wzbronione). 
MsSci poświęcane przygotowywane byty z raby, cy­
namonu, soku z czarnych porzeczek, ośrodka pewne­
go rodzaju trzemy. Hebrajczykowie wyściełali łoże 
mirą, sloesem i  cynamonem, włosy zaś i brody zle­
wali obficie nLj"óżtto"odmej3zemi pachnidlami. Na 
szyi nosili mała pudełeczka złote i srebrne lub fla­
kony alabastrowe, pełue piżma, esencyi różowej, bal­
samu, szafranu lub lawendy, f  er famy i pachnidła 
były tak nieodzownym warunkiem wyprawy ślubnej, 
iż tałmud przeznacza na ich zakapno dziesiątą część 
posagu. Druga, którą oblubienica szla do ślubu, 
miała być usłana kwiatami i zlana pachnidłami. K ró- 
lowa Saba wprowadziła do Judei balsam z Mekki, 
a drzewko, rodzące tea k?m t pachnący, hodowano 
tam pilnie aż do upadku Jerozolimy. Dziś zaginęło 
prawic zupetn’e. Siynny balsam z Gilead, dziś tak 
rzadki, żs tylko sułtan go posiada w swoich Przy­
borach toaiatowycb, otrzymywany bywał z aysty- 
lacyi drzewka amirysu, które ongi pokrywało wzgó­
rza Gilead.

W  Grecyi, pomimo zakazów Solona i Sokra­
tesa, perfumy były przedmiotem handlu bardzo roz­
gałęzionego. Amfitryon ateński nie zadowalniał się 
perfumowaniem sil przy^ó; kazał on kłaść mirę 
do puharów, niewolnicy zaś zlewali wciąż zaproszo­
nych pachnidiami. Lutujące pod stropem jadalni go­
łębie spuszczały ze SKrzyael na biesiadników deszcz 
pachnący. Z  czasem wreszcie każda częśó ciała 
miała swoje pachnidła uprzywilejowane: do włosów 
i brwi nźywsno majeranku, do szyi i kolan —  ty- 
mianu dzikiego, do polhzsów i piersi —  oleju pal- 
mowrgo, do rrmion — balsamów i mięty, do nóg —  
msści egipskiej.

Juk gola rnie w wiekach średnich, a kawiarnie 
W naszych czaBueb, tak sklepy perfnmiarzy były w 
Atenach miejscem schadzek, gdzie rozmawiano o 
sztuce, intrygach i pumy ca. Na jodnym z wazouów 
greckich Williama Hamiltona w Britiśh Musaum 
widzimy właśnie taką scenę w składzie perfam. 
Piękny Bellecophon podaje swej Kasandrze flukon 
perfum, gdy maleńki amorek zlewa stopy oblubie­
nicy pachnidłami.

Z  Grecyi upodobanie do psifum przeszło do 
Rzymu, a handlarze i fabrykanci perfam rzymskich 
zyskpli rychło rozgłos nJemaly. Mieszkali w osobnej 
dzielnicy miasta, zwansj Yicus Thuraricus; zamiast 
szyldu nad sklepami z pachnidiami wywieszano 
wiązki szałwii. Na Kaprerze unguentarii byli tak 
liczni, źe zajmowali jednę całą ulicę. Z  pomiędzy 
niewolnic patrycyuszsk rzymskich jedna Małe zaj­
mowała się pachniIłami. Dziewczęta i matrony szły 
o lepsze w obfitem używanu perfum; atoli pierwsze 
używały stale jednego tylko zapachu, jakoto esencyi 
róży, pigwy, gorzkich migdałów, narcyzów, gdy dru­
gie zlewały się pachnidłaini z kilkunastu zapacnów 
skombinowanemi. Zbytek W tym kierunku doszedł 
do tak znacznych rozmiarów, ża Lueyan wyrzuca 
Rzymi&nkom rujnowanie mężów na perfumy, gdy 
Pliniusz skarży się gorzko, że Arabia i Indye pobie­
rają od Rzymu haracz sto milionów sesterców, wy­
dawanych rokrocznie na pachnidła.

Przez jakiś czas kosaciec koryncki był naj­
bardziej ceniony w perfumach; później ustąpił miej­
sca zapachowi szafrana, majeranku, pigwy, cyprysu, 
mirtu, jabłoni z Grenady itp. Do sporządzenia tak 
zwanej maści królewskiej używano 37 rozmaitych 
esencyi bardzo kosztownych i z daleka sprowadza­
nych. Crassus starał się powstrzymywać zbytki 
przez wydanie prawa, zabraniającego sprzedaży w 
Rzymie pachnideł sprowadzanych z zagranicy. Za­
kaz jednak, zamiast zmniejszyć popyt na peifumy 
zagraniczne, zwiększył jedynie ich cenę. Zlewano 
pachnidiami wszystko: odzież, mebla, nawet sprzęty 
gospodarskie. Amfiteatry, ściany łazienek kąpielo­
wych przesycano periodami. Wonne kadzidła pa­
lono podczas obrzędów religijnych i pogrzebów; 
ciała palono na stosach z drzewa pachnącego. Po 
śmierci Poppei Neron podczas uroczystości pogrze­
bowych spotrzebowEł pięcioletnią produkcyę pachai- 
dfct Arabii. Calignla i Heliogabal posuwali upodobanie 
w perfumach do szaleństwa- Kwiaty pachnące, któ­
rych użyto na jednej z zabaw Nirona, kosztowały 
dwa miliony franków na monccę dzisiejszą.

Epokę , równie namiętnie oddaoą kultowi pa­
chnideł, znajdziemy dopiew w okresie panowania 
królowej Elżbiety ang ielskiej- Przysiad szedł z gór j, 
bo Elżbieta, której niebo odmówiło wybitnych w izię 
ków, zlewała się wonnościom, dniem i nocą. W  ko­
mnacie sypialnej władczyni Anglii paliły się stale 
pubstaneye wonne. Za jej panowania weszły w modę 
subtelire rzeźbione pu szfei z drzewa pachnącego, 
woda różowa v. /dsIikMuiająca pieó, pas ylki do per- 
fumoTania oddechu, flakony cyzelowane, napełni ne 
wonnościami i zawieszone na ezyi na złotych łańcu­
szkach Przez czas jakiś prym trzymily kwiat po­
marańczowy i jaśmin. Ale że były pocnodzcni* cu­
dzoziemskiego, Elżbieta rycnło zwróciła modę qo 
wonności narodowych, szczrgólnie zaś do piżma. 
„Daj mi, dobry aptekarzu, uncyę piżma" biaga król 
Lear. Piżmem również elegancki Benedykt podoija 
Beatryczę.

Za czi ,sów Elżbiety Edwrrd de Vere, hrabia 
Oksfordu, zaprowadził ku ogólnemu zadów olnieniu 
nieznane dotychczas perfumy i sposoby napawania 
niemi skór i tkanin. Ofiaro wał krolowej parę ręka­
wiczek ze skóry pachnącej, a monarchii tak w nich 
zasmakowała, że kazała się w nich pportretować. 
Niekiedy rękawiczki perfumowane, zamiast do wy­
kwintnego ubrania, służyły do pozbywania się wro­
gów. Historya pamięta, jak straszliwy wpływ na 
Joannę d’Albert, matkę Henryka Iv , wywarły ^ęks-

wiczki ofiarowane przez Katarzynę ModycejsLą. Kró­
lowa Karolina wprowadziła zwyczaj perfumowania 
tabaki ambrą i esencyą różarą, posunęła jednak za­
miłowanie do wonności zbyt daieko, gdyz kazała 
sobie dodawać olejku różanego do... herbaty.

Autorka pracowitei monografii perfum, pani 
Estera Singleton, wyszperała gdz.eś w archiwach 
angielskich przepis na słynną „skóię hiszpańską", 
którą lord Bacou tak byt zachwycony, źe służbie 
e wej tylko w obuwiu z tej skóry pozwalał zbliżać 
ssę do E.iebie. Otóż skóra hiszpańska przygotowane 
była z cieniutkiej skórki kozicowej (gomzowej), mo­
czonej długi czas w mięazaniuib z olejku pomarań­
czowego. różanego, sandałowego, lawendowego itp 
Kiedy skóra wyschła, zeszywano ją we dwoje i 
zaszywano w środek warstwę piżma i innych won­
ności. Następnie skórę prasowano i po wysuszeniu 
lakierowane

W  utworze satyrycznym B&diusa p. t. Stulti- 
firae navicnlae seu Scaphae Faiuaru mulierum 
(Statek szalonych bialychgłów), znajdujemy wy­
śmianie ówczesnych zwyczajów z r, 1502-go. Ko­
biety, przystrojone w kwiaty pachnące, putzezają 
się a u przejażdżkę łodzią, zlaną wonnościami, w któ­
rej steruje błazen, sprzedający damom owym pu­
dełka z pachnidiami.

A nowożytne perfumy ? Prym p jm-ędzy riemi 
tizyma ulejc-k różany, dostarczany przez ogrody E 
zamyku, Brussy, Usłaku, Adryanopula, Damaszku i 
doliny kwiecista Kaszmiru. Dyatylacya lóż odbywa 
d-ę również w Gamma i w Grasse we Francyi po­
łudniowej. Przygotowywanie olejku odbywa się 
w sposób niezwykle pierwotny. Wielkie naczy ni 
. lupełniane bywa wodą różaną dwukrotnie dystylo- 
wauą. Naczynie stawiają na nos w piądrna wody 
w lekkich kroplach olejek bywa zbioruay liściom 
lilii. Olejek ten jest b&rwy ciemno-zielonej, a bywe 
gęsty, twardy i sprężysty, jak kauczuk. Do przygo­
towania jednej uucyi tego cennego olejku trzeba zu­
żyć około 500 funtów listków róży

U mieszkańców "We shodu drzewo sandałowe 
cieszy się poważaniem na równi z okjkiem róża­
nym. Clfióczycy drzewo to palą, jako kadziło i uży- 
w- ją do wyrabiania puszek, kasetek, wachlarzy, pu­
dełek dc klejnotów. Najpiękniejszy gatunek drzewa 
sandałowego 'ośuie w Timor i na przyległych wy ■ 
spach morza Chińskiego. Drzewo sandałowe je-t 
eaładnik.em. podstawowym peifam ii la marechale, 
najbardziei poszukiwanych w początku bieżącego stu­
lecia. W  okolicach K?ilkuły  i w Tonkńie wielkiem 
uznaniem cieszą cię pachnidła z pewnych gr tanków 
drzewa migdałowego.

Chemia nowoczesna wprzęgła się nia na żarły 
do jarzma, ciągnionego na korzyść fabrykantów per­
fum. Pomimo jednak wszelkich zabiegów, aby wy­
drzeć tajemni :ę zapachu wszystkim bez wyjątsu 
kwiatem naturalnym, niestóre z nich dotychczas sta­
wiają opór. Oudawna już fabrykanci perfum wyra­
biają idealnie podobne do na tarci ny eh zapachy 
gwoździka pierzastego, róży polnej, heliot.roju, lew­
konii , powoju, magnolii i t. p . , —  ale perfumy 
liliowe i jaśminowe zawsze trącą... spirytusem i 
mydlarnią.

Z peifam najbardziej używanych: paczuli do­
starczają nam Indye wschodnie i Chiny, yle ag- 
ylang —  wyspy Filipińskie; Łymianu i mięty — 
Ni mes ; róży —  Cannes, fijołka —  Nizza, lawen­
dy —  Auglia.

Jakkolwiek zużywamy dużo pachniJeł, nie do­
równamy jednak mgdy starożytności. Kto ośmieli się 
współzawodniczyć z Kleopatrą płynącą na swej ga-

j § G. k, uyrekeya menu aastryaoklob kolei 
panstwowycn donos., że z ważnością od 1-go 
czerwca 1894, wzgiędn-e z dnibm otws^oia ru­
chu na przestrzeni „Grosslrpp-Rudoifswerfcłi- 

' StrascLa" Lolai dolnokrŁ.mskioh, wejdzie w 
iy o ie  dodatek IIJ do taryfy towarowej lokalnej 
(części II  zeszyt i i 2).

eiegramy rzeplądin
W.eiJon 25 maja, Uroczystość B ożego Ciała 

oubyła się wczoraj ze zw ykią świetnością. 
W  p roces ji wzięli u dzia ł: Cesarz, wszyscy 
wreyksiążęta, kawalerowie orderów, dostojnicy 
dworscy, przyboczna gw ardya oes»rska i nie­
przejrzane tłum y ludności.

Londyn 25 maja. G kdstone poddał się ope- 
racy: katarakty na prawem oku. Operaoy. po­
wiodła cię szczęśliwie.

Paryż 25 E tja . Carnot konferował w czo­
raj z prezesem izby p. Dupu y  i z byłym  n.i- 
msfcren. fiiansó™ Psykałem . Obaj nie chcą 
podjąć się m isyi utworzenia now ego gabinetu.

Paryż 25 maja. O przyczynach dym isyi 
gabinetu informują sfery parlamentarne w  na­
stępujący spcoóo : Zaraz po rozprawie nad okól­
nikiem  nuucyasza dowiedział się Perier, źe po­
godzeni z repubF tą monaroinśoi dacLą mu 
uczuć swe niezadcwoinieaie. Oprósz -ego w y  
nikuęiy dw ie następujące s p r a w y K o m i s ja  
budżetowa zaczęta stawiać trudności ministro­
w i Burdeau, który przedstawił now y projskt 
cpodatkowau.~ mieszkań. W  izbie zaś miała 
opozyoya niebawem postawić fcardzu drażliwą 
interpelację w sprawie k on w en cji kolejow ych, 
które prnss opozycyjna nazywa „zbrodniczemu 
konw encyam i". Ow óż stanowisko n f  nistre. spraw 
wewnętrznych B*yLala w  obuc te interpeianyi 
by łoby  bardzo przykre, gdyż on to, będąc di*- 
wniei ministrem zewarł te konwwncye, na hsó- 
re dziś w  kraju tak narzekają.

Miała tedy przyjść do bardąo burzliw ych 
rozpraw; W  pcm edzlaick wieczorem  i a w ieczo­
rze u ambasadora austry&ck-ego br H oyosa uo- 
wiedzisł się o tern Perier od p. Bardeau, k.,ó- 
ry  do mugo przy pył z tą inform acją. W ted^ 
to, po krótkiej naradzie, gcbiuct postanowi 
przy pierwszej sposobności upaść, a*e koniecznie 
z sooyolistycznego konia. Tak też się stałe na 
drug’ dz.eń. Dotąd niewiadomo, oz”  inaerpela- 
cya  rojalist-ów w  kwastyi syndykatów robotni­
ków  kolejow ych była  obstelowsna przez rząd.

I N  a d e H a n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, nie bierze też 

ona na siebie za, nią żadnej odpo wieazieluos-ii.

lerze z wydętemi żeglami purpurowemi, „które wiatr
c-Juje, i odn-zonj nonią, umiera z miŁośni d a pani 
statku K fo, jak Poinpejusz, pija wino, nasycone 
wonnością? Kto, jak Sylla, podpisu,o wyioki śmie.ci 
w komLacie, w której dymy kadzideł wiją się pod 
sum strop i doprowadzają do npojema ?...

Część ekonomiczna.
W^deń 28 maja.

(Z) Tydziei obecny c l  nadto obfitym  jeat 
w  w yp idki polityczns. W  ponied iiałek  za­
trw ożyła giełdę wiadom ość o zamachu stanu 
w Serbii, wczoraj wiadom ość o  iiachwiaaic 
rtanowiska p. W ekerlego, a dziś wstrząsnę­
ła giełdą do gruntu wiadomość o niespodzie­
wanym  upudke gabinetu francuskiego.

Ten outami wypadek najbardziej popsuł 
humor sferom gieidowyin w- całej Europie, 
gdyż usuwa on na daleki plan nadzieję ry ­
chłej k on w ers ji 3-procentowej renty fran­
cuskie,, A  śrubowano tę rentę niem iłosiernie 
w  górę, wczoraj płacono za m ą już 10L60, 
a dziś pod w pływ em  ria d cm ośc i o dym isyi p. 
Per i era, spadia ona c d razu na sto. Naszą 
giełd-} speeyainie najbardziej trwożą w iado­
mości z W ęgier. Ustąpienie bowiem  p. W e ­
kerlego staje się prawie nieuniknione. — 
To też wsŁystko, co ż y je , rzuciło się do 
sprzedaży, n kursa spadły baidzo dotkliwie, 
kredyty austryaokie n. p. o 8 zł., węgierskie 
o 4  z ł , węgierskiego banku kom ereyalnego 
o 10 zł.

Prąd zniżkowy nie oszczędził dzis żadne­
go te^gu europejskiego. Berlińska gi słda biudas 
że now y podatek giełdow y odstręcza od niej 
wszystkich zagranicznych kapitalistów i spra­
wia że targ berliński ze zdobytego z tak w iel­
kim trudem pierwszorzędnego stanowiska scho­
dzi na drugorzędne. T y lko  ten podatek giełdo­
w y sprawia, że przy każdej nowej emisyi om i­
jają teraz targ berliński, a pierwszeństwo dają 
paryskiemu i że najlepsze w alory zagraniczne 
opuszczają N iem cy, a odpływ ają do Londynu, 
Paryża i Am sterd-m u. Takie narzekania sły­
chać dziś stale w  Berlinie.

OtaafcMe notowania:
Kredyty ®-ustr 34960, węgierskie 427-75, 

Aiiglobanki 150 75, Ueiony 257-— , Ba ikycreiny 
125‘75, Laaieibanbi 245‘40, Ludwik? 216 25, 
Czerniowieckie 276 25, Elbethale 261 '25 Renta 
papierowi! 98’35, srebrna 98'30, austryacka 
słota 120’45, 40/0 aastr. renta wal. kor. 97-90, 
węgierska Mott. 120’10 4°/r węgierska renta wal. 
kor. 95 — , dukrri 5*90—, 20-fr«nkówka 9-957*, 
marki 12-26, rubla 1-341/,.

§. Zu.żanie należytości przewozowyc.i dla zie- 
miakow i kUKLryazy. Ogłoszenie w  da-enn KU 
rozporządzeń c. k. ministerstwa handlu dla k o­
lei i żoglugi 1. 5 z dnia 13 styczni 1894 i 1. 
24 z dnia 1. marca 1894 a ważne do 31 m ija 
1894 zniżenie taryfowe dla przewozu ciem nia­
ków  przeznaczonych dla gm :n i obszarów dw or- 
ssich  nieurodzajem dotkniętych pow iatów  kró­
lestwa Galioyi zostało z ważnością cd  4 maja 
1894 także ńa powiaty Gorlice, Jasło i K rosno
rozszerzone.

Takie same zniżenie taryfow e jak  dla zie­
mniaków zaprowadzoi em zostało z ważnością cd 
4. do 31 maja 1894 także dla przewozu ku- 
kurndzy-

Bliższy m m torm acyi zasięgnąć m egą in­
teresanci w każda: c t n y i  kolejowej.

§ Galicyjsko gdański nich tow s-ow y Z  w a-
jjuośc:ą od 1. czerwca 1894 w etodzi w  ż y ­

cie dodatek I  do taryfy  dla wyż wapomnia- 
go ruchu.

, C O N C O R D I A "
Pierwszy Lwowski zakład pog 'zębowy

z dniem l  maja b. r. został prz-m es ony ne 
alicę

Sobieskiego Eiczba 10.
K a ricą d .

I  k a a t s s  w y m S & śj
w, Lwowis- tac. Jajfiels iżmiL 1. »,

Łmpnjff 1 «2*raedąje w izel&łt . lagier/
ji i noiiefr p i *ąjdoI lafaiej-
ijsm  korule dslennj”

PftOME§¥
do ciągnieni* 1 c z e r w c a  rb. na loiy państwusre z roku 
186  ̂ po 5 złr. wraz ze sTampltm. (prom.ny- na wolówki 
tyct lotów po 3 z . wraz zi sl -mplem). Główna wygrana 

3 0 9 . 0 0 0  w-glednie 1 5 0 .0 0 0  ker on.
Przy zamówieniach z prowincji sprasza i ię o dołą­

czenie 20 cf na portor jwa.
Na los -izkupiony w tym kantorze padła giowna 

wy -rana w kwociu 50.000 złr

K o k  p,a) lż e n ia  1 853 .
AUGUST SCHELl ENSERG I SYN

Dom brnkowy i kantor wymiar^ we Lwowie ulica 
Larola Ludwika 1 1. 

kupuje i jprzedaja jszeltiie papiery wertościowe.
Promesy do ciągnienia 1 czerwca 1394 na 

losy paastw. z r. 1864 pc złr. 5, na całe i na po­
łówki tych losów po złr. S wrag ze stemplem. 
Główna wygri.ua 3 0 0 .0 0  El koror a wzg.gdaie 
15 0 . 0 0 0  koron.

Wydawnictwo gazet; „H.dzifeja"- P -enumarata 
roczna 1'5 -. Na prcwlncyi '-80, Zlecenia z prowin 
cyi załatwia sio r.ritauiej oHwrotni pnertą.

n w ó w  Ju a 25 maja. (i iszby nandljwo-y. 
A k ;y e  za s-tukc Koloj gal. Karola Ludwiku 

20C zł. m. k. 215-— do 218 —. K o i - j  uwoT.-Czern. Jassk. 
po 200 sł. w. 27E,— do 278 —. Banku hipotacasep i pu 
200 zł. w. a, od 414-— do — .

.. la ty  ^ a s t a .  i .e  sa ICO zł.; ^ank« nipo., gai. 
6'L losow. w 40 lat, Ibi u  do 101’8C, 5*/, z 10“/, preas, 
109-eu do .10-50, 41  'I , w*, w 50 Ul. iC»„ — do 100-70 
Banku krąjoweg 4'1,'lt k% »  -L lat. 100-33 do 10i. 
BanKu Orajowegu -4'j, j*. w 67 lat 9 / ’S0 do 98.—. Toii. 
Kredyt, gal. sieask. 41,. (I. eian-ys) 98-20 do 98 90. 4: L 
ios. w 41V, la*. 98.20 do 38'90, 4°/, iug, ^  lataci. 97 V0
dt 98-4C , 4 ,V°|, los. W 62 lat. — — .

O b l ig i  za loO zł.: Galie, ćonduszu propmacymegc 
4 '|, 97'— do 97.70. Buko. .unduszu propiaacyjnegr 6*L 
101‘8C do .‘ 0 / 5(‘ Kom. bsJm krajowego 6*,, w. a. L «■ 
132-30 do 103-—, Pozy cz i. Krajowe 6 “|. —■ do — —
ffl,*/, 1U0-— doiy-J-70 $ !, s rjka 1891 96 ^0 do 97 50 4*1 
z toku 189Ł 96 80 M 97 50,

Monety. Douai .-esarLOi 5’38 do a-G3 Nąpoii m 
do" C 90 do 10'—. Pónmpjryał .0-10 de — . SabeS 
rosyjski irebrny ciy p^pie t w, - 1.33 —ao 1486 —5 lo j  s f -  
rek aiemieckii ’ 61*15 do ći'80.

RUCH POCIĄGÓW.
xZegar lwowski).

O d c h o d z ą  4 o

Euryer Osobowy

Krakowa 3-00 l i )  46 5-86 11-11 731
Podwołoczyaii 6-44 3-2C 10-16 11 5C„ P o d z a . 6-58 3-32 0 40 1 1 -Czerniowiec 651 10-51 3 31 IO."8 __

.ryja
Eebsci —

6-16
9'5o

10-26
7£]

3-47

F r  z  y  c  h o  d  z ą  z

Krakowa h’oa 601 e-ts 9-36 9-16
Podwołoczysk 2-48 10-«5 6 “« — 9-46

- ć o c iz a . 2-34 y-« 9-2? — 5-55 _
Czerniowiec 10-16 — 7-n — 8-13 1-03
Stryj s — — 910 2-38 923 1^.16
Bełzci — — 8-24 — 6-21

Uwaga; Godziny druk vw»ao grubemi llczbi 
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m 

Vi biorzt informacyjaea o. k. austr. kolei
sycą me b w o w i c , u u  i n o u ^ o  a i a j a  1. 3 (doteJ 

i es. SDrzed-i biietów sirefowych, okijśnych, dowo 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf "i lozkłać
w formacie kieszonkow; m ----------- ----------
fowych i przewozoT Su.

D LI J  2; HANDEL SUKNA LLACHi SY L w ó w ynek liczba 33
poleca
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KfiOLOWA ZŁOTA
pow raść 

P* H U  drtlGRLMONT.

(Ciąg dało*./).
Matka moja, z pomocą swej 'przyjaciółki 

z lat dzleeiunyób, Sym li ńudrew, z niszro- 
wnanem poświtjceiiism i m iłośjią  wyołioT&Ift 
mnie i sióstr^ mcją. Miałam lat dziewięć, a Te­
resa dwanaście, gdy  wwżne interes -, pow ołały 
rodziców  do Hawany. Pożycie eh wówczas 
m e oyło  szczęśliw e; Lyli dla siebie obojętni i 
zimni. Matka m oja tak pod względom  moral­
nym  jak i fiz cznym  była idiotą doskonałą, 
gdy  cym ozajem  w  postępowania ojca, jak zro­
zumiałam później, było w iele do zarzucania.

N ibch pttir nie bierze mi z& złe —  dodała 
głosem  drżącym — że m ówię w  tan sposób o 
moim ojcu. Proszę m i w ierzyć, źe kosztuje 
m ię t o w. ele, 'da nie m ogę unii. ,-ąó tego z wie­
rz mia, 3 koro mu pan wiedz: eć o wrzystkiem

— A żeby  przeciąć cę kwet-tyę —  odrzrkł p. 
GeivfliS —  ośw iadczam : niech pani w ieizy , źe 
uważam ją  za os -bę tak szlachetną, jak podo­
bnej nie spotkałem jeszcze w  życiu. Niech 
pani nie obawia się mnie 1 m ówi śmiuło.

— Matka moja nie chciała jechać tembar- 
dziej, że dr. De3urmeaux oświadczył, iż wątłe 
zdrowie m o,e ucierpi na takiej zmianie kli­
matu. Ale p. Jo-eobscn, którą matka m oja bar­
dzo kochała, wpłynęła na nią 1 nam ówiła do 
tej podróży.

—  W  interesie własnych dzioci powm naś 
jeonaó —  oświadczyła jej.

R  dzice m oi wyjechuli.
— Pozosta ńwszjr panią i je j siostrę? —  z i-  

pytal p. G erv ais zaciekawiony w najw yższym  
stopniu.

— Ja z Teresą i ct łą  służbą pozostałyśm y

I pud opieką Wybili, róodzioe mer m id i pow ióeió 
I za trzy rmes.-ąca.. powrócili po dwóoL la- ach... 
j G dy przybyii, upreadzająo pow rót o dwa dni, 

byłam  z S_ bilą na przechadzce. Tereta, ma­
jąca wówczas lat ocfceinascie, roaciłt się na 
szyję hrabinie Roohebello i nie m ogła nacie­
szyć się je j powrotem. Cała służba, pozosta­
wiona przez uią r-r-ed dwom a laty, powitała 
ją i poznała. G dy w godzinę później powró­
ciłam z SyD-lą, To^esa, spostrzegłszy mnie, 
zaw oła ł* :

—  H elen o ! n w n a  przyjechała!.
Zdawało mi się, że życie  tohi dzi zc mnie. 

Ach, gdybyś pan w iedział, jął* ją kochałam !
do salonu niezmiernie wcruszoi a. Sy- 

bila, w  objęciach hrabiny pokrywała ją poca­
łunkami. Ala ja, zdumiona, ogłup:ał», w strzy­
małem się na progu, nie w ierząc cozom swoim. 
Poz była  z ojcem  m oim  ho D’ eta, którą wszy­
scy witali i poznawali - nie była moją matką 

Pan G eivais nie m ógł powstrzymać okrzyku 
zdziwienia. Można było sądzić, żo piorun wpadł 
nagłe do jog o  g ib inetu .

—  Jakto? —  zaw ołał —  ta kobieta nie była 
matką pani?

—  Niu! —  stanow czo odrzekła Helena. — 
Osoba ta była  do niei bardzo podobną, miała 
te same rysy  twarzy, tę samą pobtawę. ten 
sam cbód, f le  nie posiadała ani wyrazu oczu, 
ani bi. zmienia je głosr. A ch, wyraz -ych  pię­
knych. czarnych, aksamitnych oczu mej mę ki 
zanadto w yry ł się w  mem serca, bym  m ogła 
zapomnieć o r im !

— "Więc cóż pani uozym łr ?
—  Pani nie jesteś moją mamą'.. —  zawoła 

łam. —  O jciec mój oburzył się, S y b iu  usiło­
wała wypro wadzić mnie z błędu, Teresa oro­
siła ją o przebaczenie mi. W ted y  nani db tio- 
chebeile wzięła m nie na ręce. A le  gdy  spo­
strzegłam jej wzroa surowy i  uczułam jej ust* 
na mej twarzy, doznałam takiego Trstręfccs, że

\ j adłam zemdlona i następnie dostałam zapale­

nia mózgu.
—  Jakże ona z&ok wyw ała się podczas oho- 

reby  pani?
—  Jostto kobieta niezmiernie inteligentna 

Pragnąc przekonać wszystkich, pielęgnowała 
mnie z niezmierną troskliwością. I "  dopięła 
swego tak dulece, że nawet moja mr.tna chrz 
stn«, która znała mą mamę od urodztnia, dr. 
DósormeauZ, jQj lekarz, Sybila, jej przyjaciółka 
od lat najm łodszych, nazwały mnie w ariatką 
1, pomimo m jo h  aporozywyoh zapewnień, nia 
m i,.ły najnniejszej wątpliwości o toż.5a,mośoi 
hrabiny.

—  A  pani?
—  Ja an1 na chw ilę nie zmieniłam m ego 

przekonania i jak w ów czas mając lat jedena­
ście, spostrzegłszy ją, pow iedziałam . Tu nie 
m oja m am a! — tak i d zis ia j po upływ ie lat 
dziesięciu, powtarz im  z oałem przeświadcze­
niem : Hrabina do Rb ohbbslle m e jest moją 
m atką!

—  "Więc- w takim razie, cóż "ię stało z rze­
czywistą hrabiną da R oehabelle?

— Czy pan sądzi —  odrzekła Helena, pro- 
stująo się —  że nie poszłabym  nas koniec świata, 
oy  połączyć się z mą, g d j bym wiedziała, gdzie 
przebywa?... Od kilku Jat zdrow ie ojca tak da- 
leoe się pogorszyło, iż wielb razy lękałyśm y 
się o jego życie. W  takich cŁwiłach, sądzę, że 
w yrzuty sunm nin skłonią go do w yzn an ia , 
starałam się dostać do jeg o  pokoju, ale hrabina 
de R johebelle, obawiając się tego, nie dopu­
szczała mni 1 wszelkiemi środkami.

—  A 8S ostra pam, czy zr.wsze wierzy«  w  toż­
samość hrabiny de Ruohehblla?

—  Teresa w początkach nmcuo ganiła moje 
postępowania i z tego powodu stouanki nasze 
by ły  b irdzo  ohłodae. Alu skoro hrabina za­
częła prowadzić życie  zanadto wesołe, a w  m o­
wie i postępowaniu zanommać się curaz wię­
cej, wtedy i si.03tr& moja powiedziała sobie:

—  Helena m i słuizność. G dyby ta kobieta

b y ła  m oją  matką, szanow ałaby  mnie...
I  z e rk a ła  z  n ią stauow ozo, le cz  ze z w y ­

k łą  sob ie  gw u łtcw n ośń ą . R ów n ież  i Sybila , 
ch oć  m i się z  tem  n ie ' zw ierzyła , zw ątp iła  o 
tożsam ości hrabiny, zaś psu i Jacobson  oada- 
wzia usmaęła się od  n iej zupełnie.

W te d y , w  oiągu  ostatnich  trzech  lat ż y ­
cie  n is z e  b y ło  ok rop n e : Teresa p rzy  każdej 
sposobności dokuczała  pan i R ocn eb ella  i w y - 
prawinłn, scen y  straszne.

P ew n eg o  dnia hrcbii-iu. p ow zię ła  ram ia; 
wydioO m oją siostrę za pana de O om brem ont.

< P rn  Gery&is, usłysnaw szy to  nazw isko, 
nadstaw ił uszu.

—  Z ł can a  de O om brem ont, sędziego  śled­
cz e g o ?  — z a p y W .

—  Z a  n iego.
—  Jakiż interes m ogła  m ieć pan i R ooh eb elle  

w tem  m ałżeństw ie ?
—  Interes ogrom n y. Pac. O om brem ont, za­

koch an y  w  m ej siostrze do szaleństwa, będąc 
s&m n iezm iernie bogatym , T tzią łty  T eresę bez 
pc-sugu.

Pan G ervais zadrżał. O pow iadanie  H e len y  
zaciekaw ia ło  g o  coraz w ięcej.

—  A le ż  rodzina nani u ch od zi za Df.idzo za- 
m ożną.

—  Jest nią i n ie  jest. W  tem  w łaśni*, zda-

0 tem —  rzek-
1 w  sposób t&-

m em  mojern, leży węzeł kwestyi. N iech pan 
posłucha mnie uważnie, gdyż to, 00 mam opo­
wiedzieć, jest bardzo wtżsie. Dziadek moj, mar­
grabia de Snuta Cm z, posiadał aa Hawanie 
majątek wielki. Na nieszczęście, lubił grać 
w  karty i baw ić snę tak dalece, że gdy  umarł, 
baokę moią, w  pożyciu  z nim bardzo nieszczę­
śliwą, pozostawił w  interesach nader z&wikła- 
nyeh. A le  matka m oja była już wówczas ztrę- 
c^osa z synom baronowej Jacobson-, nadzieja 
w ięc tak bogatego małżeństwa uspakajała ją.

—  h i  oz związrk tea  nie doszedł do SKUtku?
— Nie doszedł. Na trzy miusiące przed ter­

minem ślubu G liyier Jp,cobs«n umarł w Paryżu.

— Przypuminam coś sobie 
pan Gbrvais. — Zmarł nagle 
jemniczy.

Helena nio nia odrzekła. Pan GeTva,s 
zroznmmł. ze popełnił n iedyskrecję. „

—  Prawdę w  tym  samym czasie —  m ówiła 
dalej Helena —  przybył do H awany brat m o­
jego  d m d k a , don Jo ć  de Santa Cruz. Opu 
śoił on b y ł od wielu lat strony rodzinne i bab­
kę nie zusła go  wcaie. ' B ył on bardzo boga­
tym, nrzybył zaś wraz z dalekim kuzynom 
s ro im , hrabią Kry Rynem  da Rocheballa. Po 
śmierci mojej babki i 01iviera Jacotsen, den 
Josó postanowił bratanicę swą w ydać za swe­
go  protegowanego. Dosięgną! sw ego oelu i 
umarł, gd y  siostra moja miała d w „ lata źyoia. 
Nie było mnie j iszczę w tedy na śrieo ie . Don 
Josó przed śmieroią sporządził testament, w k tó­
rym  cały swój majątek zapisał Teresie, zaś 
hrabiemu de Roohebelle prawo użytkowania 
z niego aż do śmierci.

—  A  m ttce pani n ic nie pozostaw ił? — za­
pytał pan Garvais.

—  O n z e m , pozostawił dobra na Kubie, wie­
dział bowiem, że matka moja był*" do nich 
bardzo przy wiązaną 1 w  razie owdowienia osia- 
dłmby tam st&le.

—  A  w ięc majątek jju panu Santa Cruz na­
leży do pani D angaly?

—  Należy jako własność, ale prawo użytko­
wania ma jej ojciec,

—  Jaką mają one wnrtośó?
—  Nia wiem aa pswho, ale zdaje mi się, że 

kil^a. m ilionów.
—  Kilka m ilionów ! — zawołał szef polioyi —  

i pani Oa-.gely omal nie umarła z głodu?
—  Hrabina odpowiedziałaby u m u  na ta, ze 

Teresa była dzieckiem  krnąbrnem, zasługują 
oem na karę.

(Ciąg dalczy nastąpi),

i i i  1 ' o l w a  s i ę  m j l e l  w i n  Ł - c l c L - w Ł . "
y/Kmiivt  a  a  . t a j c i - c  A . l l © x s t © L w o  w i

itcwtoałf, jłęi*»*'s:Ł.ala 
d ru k iem  l-.ę .-t. i»d .ryrazsa 
r j m  * » ń  <lrnkle«« 8 e*„

fi tj-Mk
ń e

U m ia n a  11: KH1 u . Nin-ejazem za -. W
dimum, ż- moję p r a c o m i ę  • lk ie r - 
u a m s k ic l i  p d f. mą A  . . t i -a i i ia
I l a w F i e c k i *  z u i Sta-zica 1. C prze 
noszy w dniu 6 t .  m. ns; »1 Ch.' r^ż- 
czyz iy 1 29 pie.ro I .   1447 3-3

Zarząd aoor O s tw  e poszuKuje

z a o l n e a ^  r a c h m i s t r z a
k o i i t r o l c - a  g a s ip o ^ a r ik le g o  ma-
iącejo pod sobą dozór i.»d iow ntariem 
ywym i n »  twj mjłkoteż 1 nad IzriicBh- 

rzam. Będzie przyjęty tylko Kawaler lab 
wdowiec ze stołem. Poizta Oss .wce.

1455 3 8

i

r o  a p r z e d a n l a .  
w le a  w T.utiowskim, w ładt j u’io 
licf i d brem j ołożenń 4 lim. g-ściń 
ceii od stacy: Tuchów, obszara 33) mor­
gów w tem 100 morgów lasu w e^§śd 
wysokupienuego. grani orny, do brie srgOj 
soodiiiowany, łąk da 10 morgów. Lwćr 
bszorny uiurowany. srehy ł wygodny, 

reszta budynków w bavd«o dobrem sk nie 
Mlyn wodny i tartak, sucta intr-ra oOO 
złr. rocznie. Bliższa wi ulotność pou adre 
Lem B. post. restante ityglic* P śred 
nictwo wykluczone. 1417 1,8

H  H o r z e , Jaremczu oomieszkamana 
sezon letni do wynajgi la. tbemgraosr 
Lwów, ul. bema 21. i4ti7 2-2

A g r o n o m  < lo ś w iA d c»o n y  lat 38. 
wolny, żąda posady rarhmistna, kontro 
lora lab k .syna od 1 lipca lub później. 
Pgłoszer a ,_Agro iom“ Centralne Bićro 
O?łoszen Lwów Kop-rnika 11. 1469 i-?

'  n a k o i u t l e  tutki nijkbij-.nr: Nloffio 
JtTŁtkiogo, ^bsisw* prtes mlojsW.e labora- 
tory om rą do aabyda we ws -ystJdch tra 
tkarh. 653

A a  c z a s  w y s t a w y - do wytąyęcia 4 
pokoje, przedpokój i kuchnia oa ' uzerwra 
dc 1 pŁadriemik* z meblami. Ul. Jagieł 
lońska. 1. 10 I piętro, 1471 2-3

U r z ą d  pocztowy Sędziszów przyjmie 
od 1 zzerwer praktykant* Zgłoizenia do 
urzędu 1466 3-8

P a s y  p o ls k ie ,  karabele, starą broi, 
zbroje łub części tejńe krpnje Wiadoność 
o takaatora p  bauka Ormian ckim

C e tn a i 6  w k a  miisszksuia latui e wiek
■86 i Lmieji>>e zaruz do wynajęcia. Teia- 
fon w miejscu 1275 B-?

S e z o n  1 8 3 4
Św ieie W O D Y  mineralne

ze udrojcwisk raturalnycn 
co dni 14 świeży tramy ort 

poi- oa
KA°QL BALŁASAłł

Ł jk. ws- ?'ecenia * 
teczni? B i# natychmiast.

D z i e r ż a w a  i50 morgów roli, 10 
morgów łąk, budynki, zasiewy ozime i 
iare 100 korcy. B'iiiza wiadomość p o 1 D 
poccta Poukamień Boh cyn. 14H 2-3

we Lwowie.
prowiucyi Msku- 

1161 8-12

I.OGG l U f  E A
n i e k i e j o n y c b .

z doskonałej francuskiej bibułki

po z ir .  1  i w j z e j
p o le c a  F A B l t Y K A

F . N I Ż A Ł O W S K I ,  L w ó w .
Przy odbiorze 6.000 jz.uk, po :?Ta JrajiCw

B uli a j  U l  ro -zniak rasy Oldenbur­
skie: w cenie po 40 ct. za 1 kg. ży -tj 
wag-, ma na sprzedaż zariąd gojpodarrzy 
w Ols?.miku p. Sam or. Kolwar.ta 
obejmcjscy 1.6 m. w tem 16 m. ł^ł 
z wygoenym domem mieaskalnym i do- 
bryi ii badynkan-i jest zaraz w przystęp­
nej cenie do sp-zsdania. Moćna nabyć 
z inwentarzarri. Błlżfza wiadomość w bió 
rze u głoszeń p. L. Plobna. 138: 3 3_

iNaj lepsze TOTKI
c y g a r e t o w e  „ I m p e r i a l
zbadf.-ne pinezi m iujslao h:borato- 

ryum  są do  n a b y c i i  w  fa b ryoe

H. r lątkowskiej
Lw ów , Pańska 2.

1000 sŁtuk c d  90 t. przy odb iorze  
5000 fn n k o . 1356 6-10

a

B iu r a  11. W ą s o w ic z  byajtuska 
l  i  I pię ro pol jja gna. rnan ki, uanciy- 
ciel_i p. oflcy listów i wsselką doborową
t ł u i b ę . ___________   1430 8-8

O s o lia  starsza, któraby mogła dać 
do interesu 1.500 Al. znaidzie w domu 
bezdzio nym l j  wsi całkowite przyzwoite 
utrzymacie Bliższo szczegóły pod K. w 
poeto .estsnte Hawa-ra«ka. 1432 3 3

P o ^ o k n ję
ko,'zenneg, J u 
n«K >0.

pi aktykanta 
Maizyrski,

do handlu 
Lwów, Kj
147 < !  3

W Brzuchu wicach
stacji Łliiuaiycznej pod Lwo rem są r ó ż ­
n e  p o m it e z k i i i  'a p o c z ą f f J z y  o d  
je d n e g o  pw k  j u  p o  b  n u r k o w a ­
n e j c e n ie  do wynaj „cia. Las szpilkowy, 
łatwy 1 pogodny przytęp kulają do Lwo­
wa. (^Wyjazd ze L aowe 9 56 rano i Scia 
popoiudmu, powret o ó ś l  popołudniu 
1 pói do 10 wieczór). BUziza wiadomość: 
jL jk n k , kawiarnia uwów, Sy^stuska 2.

W * ze llctj doboru „ą s ażbi uostarcza 
Central _4 biuro B o U jń s k i c j  Lwówj 
nynek 29 aom hnd jblego, 1435 3-3 I

l u m e w
S £  i £

Czarne z najlepszej natąryl żaglowej 
po złr. 8, 10, 11, 12 i wj-źoj. 

Liberyjne białe, żółte od zl, l i  de 
zł 20.

Wh|slc<’TfS z 0gaHMiąj5 lub baz od e!t. 
11 do 30.

Wsłnitia* sogislsfcis napuszczane kau- 
uznkioju od złr. 25 do 60.

D i  V  S  ł  I  E  
we -wszystki ch fasonach 

aeju-i z kołnierzem ad ałr. 1.50 du 3. 
Półbuciki 3 podeszwą gsmows na lato 

z płótna Dręzowegc ok udane ukórą 
lab bez od zł. 3’50 do 6 

poleca
Maya:yn -yyrobów gumowych

T L  R J T I M M E R a
Lwów, Hotel Francuski.

1450 1-2

O d  5 3  l a t  i s t n i e j  ą « y

Eortepianó >.v

J .  B a l k o
we Lwowie przy ul. Karola Ludwika 7,
1 piatro, pc°iada  składzie najwiotszy
wybór doboi-owycb fortepianów i piani”

tm
okład Xa.»y i Herbaty

A r t u r a  K o ś c  c K i e g g
md god.em „SYiiYUSZ" w* Lwowie, gl: 
us8ol<njkioh liczba 11, filia al. Trzeciego 

Maja 1. 2 poleca
\ajprzt5dniejsze L4WY

pół hu A. 1. 
N j j i e p s ż e

H E f t B A T Y
rosyjskie, i sławna Lip-

uona eńgielskió
ł|, Ko złr. 1 do złr. 2,

K on.an czysty stnracyjny bns. 
W  80 ot. i i ' 5 zJ-
I I I

Z a  z ł r .  5  2 0
przesyła za zaL ozką pocztową Jo 
wszystkiih mlojsuowosoi Austro- 
W ęgior ooioną i  opłaconą cztcroli- 
trową beczułkę znakomitego silne­

go francuskiego

_ o n i a k u
K. iłlaiti Capoaistria

d̂powieazialiiy redaktor; Waciaw Masiowsk?

W  sali Frohsin (H otel Źorża)
■w s o l o o t ^  i n i a  2 ©  m e j s .  i S s i  

o Smej w ieczór

p i e r w s z e  p r ł e d s l a \ 7 i e ! i ! c

B E N - A L I - B  E  Y
indyjskie <. egipskie czary i cuda.

Sfentoćye w yw oła ły  w VP:,edmu, Berlitoe, Pe'6i'sbti.7gti i 
wsy.ystkicii stolicach i większych nłiast«oh E or-jpy.

Pierwsze dzienniki całego świata gło ;aą cl wałę i sławę 
Ben-AL-Bcye,.

T&i^mniokie od tysięcy lat słyrmo cuda egipskiej mr.gi? i 
d-. tyon >z*s niewytińmaosou') ozary indyjski--h f ą f e W .

Pierwsze przedstawienie w s»botę d 26 myją 189ą
Bil.-ty do nr. by  ci*-, w biuroa dziauntków W go L. PLOHNA 

ul. Karola Ludwika
Ceny miejnc : Osrkle w j ierwszym rzędsie sir. 3, Ceikie 

w  2, 3 i 4 r z ę it ie  nłr. 2 ffrzed-.ło t er wsz.j.csicdne ałr. J'5.1. 
K.-zeslo drugorzędne tŹr. 1. "Wseęp aa salę 0-J ot. Dla pp. stu­
dentów i goruizonu et." 30.

ROSYJSKĄ HERBATĘ KARAWANOWA
~  orr^iiialuern upakowaniu 

.S e r g iu s z a  W a s i l e w i c z a  F e r łe w a , iv HUoskwie*
pakowaną pod nadzo-em cm ruj. .ład../ cłowej 823

p o  c e n a c h  m o s k l e w s k i c t  
począ wszy od zł. 1 8i) aż do śłl 10-40 ze fint. rosyjski poleca '3!RQ

B . S Z A B Ł O W S K I
we Lwowie, Trybunniska i. I

Cenniki gratis i frcnoo. Opakowań*.? berplatng 
Zamówienia przynajmniej na trzy funty odsyła,ny franco.

f  : wt ,“! t

Prawdziwa jedynie z apteki pod labęd dam ./ Kołomyi

odr r 1 b e n . l G n i n a  i p i
aasńomitj i wypróbowany) tea irodok piękności przewyższr wszelkie dotąd polocuna, 

Działa pewnie szybko i baz śladu. Cena 60 ct., płynu 4 - cł.
Zamówienia uprasza adresować S t a n is ła w  P a w ło w s k i  *p. w Kwomyi.

D r .  P r y J .  T .^ u g le l’ a  J«A  I . łM lk  B B Z O K O W Y
Jui «am Bok roślinny płynący z br*ozy, jażoli w psio wjświ- 
dron-aso dziurkę aany jei j  ort j iej .mRtnych c-.asów jako 
najznakomitjzy środek piękności, jeżeb jadoak ten sok wudla 
przepisu wynalazcy przyrządzony ; ostanie w drodze ‘-bemlosnej 
jako baleam h takim razie zyska dopiero prawie cudo "my 
skutek. Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub i nać miajicc 
rkóry tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają prawie 
nieznaczne łupieże ne skóry, która rtije się pisczto lbidaco 
białą i delikatną. Baham tan wygładza powstałe na twarzy 
zzłafszczln i blizny z ospy , nadaje młodocia ią bar'-? twa 
rzy; cerze nadaje białość, de^kutn-ść i świerzość, usuwa 
w rajkrótBzym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czer­

woność nos?-, stłuszeuenia i w°z*lkio fnna nieozystości cery. Cr-rj* słoik? n, oolset; 
użycia l złr. 50 ct. Dr. Lcngicla mydło benzoesowe, DajłagoduiejssD i najodpowied 
niei«zp mydło dia sLóry, umyślni' przyrządzone po 60 ct. Dc nabycia w u a dej 
większej aptece, miar owicie: ws Lwowie n w. Buek ra; w KiakO”-ie r Wiks-jra Ita 
dyka w Cserr.iowcacb u Golichowsbiogo rast. Mahl npt. Schmiedi & Fontin dro- 
goerya, f j'arnupolu a Muruyaia Krzyżanowekisgoj ’ Tai nowie u Maurycego 
Adlera, J. Niesiołowskiego; wBieLku u Alfreda Biuiiieutba?,a i w dr-gneryi A. Haas

T L D Z C

alic

Koński ząb,
Pigaioietio.
Uinąiiantino.
HreczKę.
Wszblkia nawozy sztuczne

poleca

likc. fowuzysuwo Hmidlowe
u l i c e  J a K i « 3l l o ó . s 2s  »  3 .

HiampaneL.ei, francuzk*? w oe-
lych. gól i ć.uirć fla .aack.

ł^ ls re  ” 1 *8  S gtOriklL ilss- 
fri nccjćic i iau« ta-

dzież pniordzlwy K « l i a k ,  JM- 
k w o r y ,

JUÓW ki,
ybł-KB

Bayer
m  L W U W Ą  -fiss ulfcyr A r*

kowsk.«i t  11

S K Ł A D  F A B R Y O Z N i
c. k. uprzy” , fabryki

,m v lm t o ^ v -© ;S  .

w  B E R N D U r f F  

i ^ A c z ^ n a a
• tułowo  i deserowe

ze srebra chińcaiego i alpobi

N A C Z Y N I A
f iu c h e iu ie  z  c z y s t e g o  n i * ]  
z poręc-t dem długoletniej tiw.dof 

polecu

C. A, Christiana faasigpa

u i L i t e f t
we Lwowir ulica Hetmańska 1. 2

Zakład zdrnjjwo-kąpieiowy
uroczej fdolinie Karpackiej nad rzeką T-ibą oto -zo iy lasami szpil- 

kowiml. Zródłi Jodo-bromovt, sól, ii: 1 k-ai. węglo -y zawierające mi. Woda 
Bżywans w chorobach skrofulicznych szczególniej z anhemią braiiem krwi“ 
i>f'lącz(.nycb, uo-dsj.a; prócz działania pizociw skrofułom, odżywił organizm 
i w- manni-i, dla wielkiej ilości ż-laza 1 kw»sa węglowego, który zawiera. 
Używa się w chorobach ócz, <r»rdfo, chorobach błon śluzowych chorobach ko­
lących, obrzmieniach i -twardz-niach, chorobach kości i cta ió w, > niektói 
rycli chorobach nerkowych.

kZJkltfd łddalony 8 kit metrów od dacyl kolei państwowa' „trauswer- 
ea.nej SymaHow Lekarz zakładowy D r J. D *kiet prócz niego -a a w 
sep ordynują i inni lekarze.

Poczta, telegraf rzeźnia, piskarnia — mloja-nla, dnie r«st*uracye; 
sklep kurzfuny i g a l i  t*ryjny w miejicu.

Kaglica w której B-ę Moza św. w obu obrządkach odprawia.
Sezo-. kąpielowy dzieli się na trzy okresy: I pd- 20 Mija dr. 2*M 

Czerwca, II od 20 Czerwca do 20 Sisrpnia, III od 20 Sierpnia dopukąd po- 
g< Ja i łagedn? ąora spj-zf-ja. W piereszym i ottatuim i-ezoaie miesskania bę- 
rtnee właonoucią rakładn o 11 s część tańsze, -p>śi-ćd sezonu muzyka zakładowa, 
przegrywa dwa razy aziem.ie. ‘-V wislki-j sali bslowsj dw rc’a gościnnego 
odtywaią eię w niedzielę zabawy z t-ńcami, a czasem i wśróa tygodnia, ora: 
koncert-, tnatra itu.

Wodfc, sól, Ing 1 muł leczniczy, ojnyłąjf„ się na żądanie .atychmiaet. 
SjCadjr główne wody i przetworów m nfucych utrzymują we Lwowie W. 
Wewió-ski aptekarz, w Krako./ie W "i*zniewBki aptekarz.

Wszelkie objaśnienia i broszurki rozsyła Dyreircya zaklfidu zdrojowo- 
Kępielowugo w Kymanow e.

NT. 8. i., t c tz b ir o cz n c j k lęsce  p cw id z i, zupełn ie  i 
eukuo”” ic ie  j u ż  zakład o d n o w D is i , tai że sądnego ślsdu Szanowni 
goście nie astaną j owszem wiek znajdą Łakłbjj upiększony, mosty piękna 
nowe a rzeka Tuba randa tfóetalue zabezpieczona że i największej wody już 
się obawiać nie potrzeba.

,  (Przedruk nic będde p.aconyTH),

w ir̂ vT '

10 medali zasługi i 2 dyplomy uzn-iDa za »iezrówr#ne wyroby 
______________________ hcsmrtyczrie i t o a l e t o w e __________________

111 P o a l c t r / i -  l a s ó w  ig la s t y c h  w  p o k o j u  H!
otizymuje się przez rozpylanie

Cllta S O S a w W e g ż - - ' ,
Prócz miłego leśnego zap?«hu, posiada _ncoszacouant własności 

hygisnjcznc. Orzyszcza I odświeża powiitrzo midS'kań >. wy-tokaa 
stopnia, ż“? jest powszechnie polecane przez p ). lekarzy do ocd'chania 
osobujii cierpiącym n» choroby piersiowo.

Flak :n to ct. lozpyiścue od 80 ct. do 7 złr. w. *•
M y d ł o  na k ig A e - ł  s o s n o

ua.dzu korzystni* «?pływa na skórę i pr.ty m\ciu w^daj* zapach lasów 
.zpilkowycn, kawałek 30 ct.

J  A M  M ł H U  4 T 4 M V l t J i f c
Lwów, sklapy włrsne ul. b.opornika 1. 3, ul. I ’ali-k« 1. H, kruków 

tfukiennici 1 20 i Czcnnowco Rynen 1. 2.

Nowość senzacyjiia

P ”O0pekta bezpłatne u

Alojzego Hubner^
Lwów, Rymk l, 38.

t e a a  m m f K B m  t m i s
optyk 1 
iffłClśS?,.

;-.ik Bpoć 
łi.oper.::

l w i  w
pl. śtw. Ducnt (ulica TsiatroSna 1, g yis 
przecier głównegu odwftchuL poleca r  'sriaf 
k ia «y'borze i ao cf.nacń 
cKrdaiy, . « !kiery, lomeiy, bijoji-s «l#s-
feos«ió:<ą baromotsy, cśo^ouiis>m 3 t. %Oi-wj.rrcŁUA śuiuuultśw uuklry.-scutl, At l - J s J i  óD.rubij. S*i«ś-yV« b» a jia‘ 

wii-ojl usiuuuiaa uutłr.tola mc

Do padróży

/  %

W Zaohodóiej G tlicyi Folwark
o  c. tab. 201 morgów o huzara, dobrzu 
zagospodarowany i itbuuowany do sprze­
dania. Wyj.jsnleni*. ud. e u Za.ząd eko­
nomiczny w luachowsj, poczty Machowa.

Węgierską

B r y n d z ę  ś w i e ż ą
poleca

j a m
Lwów, Eynek 40. 1B82 2 5
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j - .  ciemno na-ią gająca z miłą wonią.
S  chińiko-rwąjsla 201
cśś ‘ /, kl. Ccngc ............................zł. 1.60

‘ I, „  Suchong ces.......................... ......  2.—
:E  n Fi milijnoj w pudełka . „ 8.—
, , M e l _ n g e  de Moskau . 4 —

.  ,  « Londro . , 4- -
g  *1, h Wysiewek z herbat własnych 1.30 
Ja 'I: » Wysiewek ,  sprowadź. 1.60 
~  Przy dbior.** trzecn funtów opłacam 

łC= oo nażdej pocztowej utacyi.
" S  M . A . W Y
C  prowadzę w gatunkach szlachetnych, 
^ c z y s t e ,  arom  ty: z je , opŁ cose  do k a ł- 
g  dej pocztow ij sUuyl, woreczek 4 S|, 

kigr.
tuiracas w ysm fK itl . . . zl. 9-—

■c_ Cuba w yśm ien ita .............................„ 9.50
^  Ceylon putowa , , . . . .  10 —

Oeylon grulu-ziamisia nujpr. zł. 10.40
“ •Ceylon r s ip .............................. ...  , 10.70
aa Mukka arabska . . . , .- „ 10.70

16831 Jawa złota gruboz. . , , „ 10.70
pole.» haadel

Karola Sałłabana wu Lwowie.
Lłzkawft zlecsaia z prowincyi nsku-

terania się nafycb mtisśr 12 8I
S t a r Ł ^ ła w  H o r u ^ o w s k i

Lwów Ussoliń.kich 12 
SkŁd i w ypoiyozaln.a forfceptaaó - f , 
pian.ii i hirm o^iam . Iast-uaieuta 
fficojiaincsne, (aristuny, mouopuny 

etc).
fepriasiaż mb t&ty.______

Admiiiistraio r
aa  h n u e y ą  (poan*-ńczy k; poszu 
kajo porady. Wador-gnśo udzieli 
8i grze iZR.uśoi T o ”A’ .'i zystwo tza,]. 
pomcer OtŁcyalistów — Lwów 

Cńorążi zysue,. 1478 1-3
Pomada Phonix na ryatawie 

hygieaicznej w Szratgardzlo 
ldf)0 odznaczona je„t wedle 
lekarskiego orvei.zcma i ty- 
siBcy pis d-iękczynnych u- 
znauą, jako jedyn istnieją­
cy, istotnie dobry i nierzk - 
dliwy środek aby u pa;, i pa­
nów wywołać pełny ! bujny 
porost włosów, us mąć wyda- 
Eif jak i usztzenie się. Wy  
* iłuje także u ba dzo mło­
dych pi aów silny porost wą- 
sów. Poręczam za skutek i 

nić -akodliwość. Słoik 80 et. pocztą lub ca 
nur tą % ct. K .  Hwppe Wiedeń XIV 

Htttteldurferstrasje 81.

ifll najlepszych gatunkach
O c e t  kao.enny litr . . , 8 ct

„ spirytusowy ł ;tr . , l t  ,
n Pr:-wdzi»y winuy litr . 5t> B
„ w.ntiy esnagonowy litr . 40 „

Znakomitą OLIWĘ nlcejsitą
firmy Tombarel, Freres a Gras„e, Bxo- 

Włnance poleca

i& rt i i u s z y n & » k i
Lwów, Ryuzk 40.

Zamówienia z prowincyi załat; ia
odwrotnie. 1464 2-5

Na cały czas wystawy
do wyjuaj^Gia apartament z 4 po- 
sui k om ebiowiL dom lub me, z 
d w oa a  wch idami dla je .n e j lub 
dwóuih parcyi ul. P cedry i* oz o a 7 
w pałacu ńr Rredty. Bliższa wia­
domość w  atelier f  itografiozaym 

„Marya*. 1466 2-?

Papier z  fobryki Hraoi Fijałkowskich w Piałei- % drukąrui car W. M^piRr-Hego, —  Zarządca W. Bodak


